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Bogusławski.

Katowice, 18 czerwca.
Kiedy w dniu 11 m aja b. r. 14 klubów m otocy­

klowych, zrzeszonych w Śląsko-Dąbrowskim Okrę­
gowym Związku Motocyklowym, przyjęło propo­
zycję P. Z. M. z W arszaw y przeprowadzenia do 
rocznego wyścigu o „W ielką Nagrodę“ Polski, to 
w dniu 18 czerwca wielu, naw et najbardziej za­
gorzałych zwolenników motocyklizmu w łonie sa­
mych gospodarzy wątpiło, aby było możliwem na­
leżyte wywiązanie się z przyjęcia tak odpowie­
dzialnych obowiązków.

Stanowisko ich nie było bez „ale“ — gdy nade­
szła jeszcze sm utna konieczność zrezygnowania. z 
dotychczasowej starej trasy na trójkącie szos pod 
K atowicam i, z powodu katastrofalnego jej stanu. 
T rudnym  poza tern problemem była kw estja s ta r ­
tu  zawodników zagranicznych, przyczem odpadła 
ze względów zasadniczych sp raw a zaproszenia kie­
rowców niem ieckich, najłatw iejszych do sprow a­
dzenia.

Niezwalczona żądza rehabilitacji za rok 1931, 
oraz podrażniona am bicja na skutek powierzenia 
tej imprezy w roku ubiegłym  Poznaniowi, prze­
mogły nietylko te trudności, ale i następne sto­
kroć większe, jakiem i były: przygotow anie nowej 
trasy  i sprowadzenie kierowców zagranicznych. 
Gdy jednak w ciągu niespełna jednego dn ia  wy­
naleziono znakom itą w prost trasę napół asfaltowo- 
kostkową tuż pod K atow icam i, biegnącą z m iasta 
przez Wełnowiec—Chorzów—Król. H utę—Dąb na- 
powrót do Katowic, to zaszła) znów konieczność 
całkowitego w strzym ania najsilniejszego właśnie 
w tych miejscach na Śląsku ruchu osobowego i to­
warowego.

Unieruchom ić teraz w najw iększym  ośrodku 
rzemysłowym, najgęściej zaludnionym , całą sieć 
olei elektrycznych i specjalnych lin ij autobuso­

wych, posiadających stałe połączenia z zagranicą 
i Śląskiem Opolskim, nie mówiąc o licznych bocz­
nicach kolejowych, gdzie zainteresow anem i były 
nietylko władze państwowe, samorządowe, ale i ca­
ły szereg insty tucyj prywatnych... było napraw dę 
wyczynem, zasługującym  na największe uznanie 
i pochwałę. Wkońcu doprow adzono’ do tego, iż 
w dniu wyścigu ta  część Śląska pozostała jakby
obum arła.
—Spraw a zaangażow ania jeźdźców zagranicznych, 
rozpoczęta tragicznie, p rzybrała  wkońcu charak ter 
hum orystyczny. N atrafiono oczywiście n a  trudno­
ści... paszportowe. Nie pomogła tu interw encja 
P. Z. W.! Czuć było zbliżającą się katastrofę i bla- 
maż gospodarzy. Przez parę dni chodzili wszyscy 
w komitecie... sm utni — naraz twarze się rozja­
śniły, a uśmiech zadowolenia i zwycięstwa zapo­
wiadał sensację. Podobno znalazł się ktoś, kto po­
jechał! Niewiadomo tylko, czy na paszport, czy 
bez! Ale pojechał nietylko do A ustrji, ale naw et 
do Czechosłowacji, a  do Budapesztu leciał... sam o­
lotem! I wszystko załatwiono w porządku.

Aby zilustrow ać ogrom włożonych wysiłków, 
sięgnąć trzeba nieco do danych statystycznych. 
P om ijając liczbę

80 przeszło zgłoszonych kierowców,
co jest now ym  rekordem w h isto rji naszych  
„Grand P rix"  (w Poznaniu stanęło w r. ub. zale- 
dwo kilkunastu) — w pracach kom itetu zajętych 
zostało przeszło 60 pracowników  łącznie ze wszyst- 
kiemi kom isjam i. Sam ych biletów wstępu odda 
no do sprzedaży w sumie... 100.000! do czego za­
angażowano 350 lotnych kasjerów  i 100 przeszło 
kontrolerów. Do użytku publiczności przygotow a­
no tr zy  wspaniałe trybuny:  pod Katow icam i, Cho­
rzowem i Król. H utą. Służbę bezpieczeństwa peł­
niło 400 funkcjonariuszy policji, specjalnie zwer­
bowany Związek rezerwistów, straż ogniow a i ko­
palniana, w łącznej liczbie ponad 1.000 osób. Zna­
komicie przygotow aną została s trona techniczna.

Im ponująco przedstaw iała się spraw a nagród 
honorowych i pieniężnych. W sum ie dla jednej ka- 
tegorji przypadło aż... 5 nagród, poczynając od 
„W ielkiej N agrody“ p. Prezydenta R. P., p. Marsz. 
Piłsudskiego, Wojewody śląskiego, M inistra robót 
publicznych, P. U. W. F., P. Z. M., marsz. Sejm u
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śląskiego, m iast Katow ic i Król. H uty  i t  p.

W sumie cała impreza, do chwili uruchom ienia 
je j, kosztowała gospodarzy jionad 25.000 zł.

Pocieszającym  faktem są  liczne zgłoszenia od­
nośnie do których kierować się m usiano względa­
m i oszczędnościowemu Przez to odpadli W łosi, J u ­
gosłowianie i Szwedzi. W komplecie natom iast zje­
chali Czesi oraz A ustrjacy, na własnych sam ocho­
dach, względnie motocyklach, wioząc m aszyny wy­
ścigowe w przyczepkach.

Ju ż  od p iątku  rozpoczęli oni próbne treningi 
wraz z kierowcami naszymi, którym  przewodził 
s ta ry  znajom y na Śląsku, Aluensleben  z Pomorza, 
nie m ający wraz z gośćmi słów uznania d la  do­
skonałej trasy! Czasy, jak ie  zawodnicy uzyski­
wali na treningach, przeszły wszelkie oczekiwa­
nia. Dość powiedzieć, iż swobodnie (!) jechali je­
szcze przy szybkości... 160 km . na godzinę!

Katowice, 18 czerwca (tel.). Gwałtowna burza 
w sobotę wieczór oraz pochm urna pogoda w nie­
dzielę nie odstraszyły miłośników sportu  motocy­
klowego, którzy w im ponującej liczbie

ponad 70.000 osób
zalegli trasę. — Publiczność szczelnie wypełniła 
wszystkie trzy  trybuny  i obsadziła trasę wzdłuż 
rowów, parkanów  i dachów okolicznych zabudo­
wań. Ruch na całej tras ie  został już w południe 
wstrzym any.

Punktualn ie  o godz. 15 rozpoczął się s ta rt m a­
szyn. Do zawodów zgłosiło się 80 zawodników, 
z czego na starcie stanęło 57, mianowicie 13 z Cze­
chosłowacji, 7 z A u strji, 1 z Gdańska i 36 z Polski.

S ta rt odbywał się kategorjam i, począwszy od

Eli Illudkava (Czechosłowacja) w rozmowie z kierowni­
kiem meetingu p. Pollakiem.

najsilniejszej, t. j. do 1.000 ccm., w k tórej wzięło 
udział 11 kierowców, m ianowicie: W roński (Pol­
ska), W aschek  (Czechosłowacja), Schreiber (Pol­
ska), Telechun  (Polska). K urzaw a  (Czechosł.), 
Bathelt (Polska), K aruga  (Polska), Radziecki 
(Polska), N agengast (Polska).

W m inutę później ruszyła kategorja 500 ccm. 
w liczbie 19 kierowców, m ianowicie: Bachman, 
Dohnal, Dumlich, Bałcza (Czechosł.), Geyer, 
Schneeweiss, Walla, Z im m er  (A ustrja), A l­
vensleben, Kopiec, M ydlak, Fichtel, Serbeński, 
Frankowski, K orytuński, Bański, Lukas, Deichre- 
ber i Gembala (Polska).

Bezpośrednio po nich w yruszyła kategorja 
350 ccm. w liczbie 16 zawodników, mianowicie: 
Linka, Zukol, W ańtuch, Janku, Flaczka  (Czecho­
słowacja), Malicka (A ustrja), Bogusławski, Jung, 
Drewelich, Zehlich, Paulich, Baron, Błachust, 
Bresslauer, Howorka, Langer (Polska).

N a ostatku w ystartow ała kategorja  250 ccm., 
11 zawodników, m ianowicie: Derkacz, Bardas, 
Hones, Jouchan  (Czechosłowacja), Bohmann, 
Schork  (A ustrja), K iełpiński, W eil, Szusterówna, 
Śm igielski, Urbandke (Polska). W wyścigu po raz 
pierwszy wzięły udział

dwie zawodniczki,
m ianowicie Ella Hladka  z P rag i i Szusterówna  
z Bielska.

Po pierwszem okrążeniu na czoło wyścigu wy 
sunęli się Polacy Telehun  i Bathelt, m ając tuż 
za sobą elitę A ustrji z W alią i Schneeweissem 
oraz Polaków Alvenslebena, Gembalę i W roń­
skiego. Podkreślić należy, iż walka ta ze względu 
na doskonałą trasę  z m inuty  na m inutę przybie­
rała na sile, w yrażając się w coraz większej 
szybkości poszczególnych zawodników.

W chwili rozpoczęcia wyścigu nad trasę w y­
startow ała aw jonetka Aeroklubu Śląskiego, od­
byw ając trasę  grand prix  po raz pierw szy drogą 
napow ietrzną, która swojerni ewolucjami wywo­
łała żywe oklaski u publiczności.

Z m iejsca wszyscy dochodzą do przekonania, 
że walka o pierwsze miejsce rozstrzygać się musi 
między

kierowcami Austrji i Polski.
Czesi w kategorji silniejszych maszyn nie wcho­
dzą tu  w rachubę. — Faw orytem  z Polaków był 
Alvensleben  z Pomorza, s ta rtu jący  na Śląsku 
już po raz czwarty. Z A ustrjaków  na czoło w y­
suwali się Walla, jeździec obyty ze wszystkiemi 
toram i E uropy i Schneeweiss, zwycięzca zeszło­
rocznego wyścigu górskiego w Wiśle. '

Przebieg walki.
Dla należytego zobrazowania przebiegu wyści­

gów należy przedstawić walkę w poszczególnych 
kategorjach.

W kategorji ponad 500 cm zażarcie walczyli 
między sobą Polacy: Bathelt, K aruga, W roński, 
Telehun i K urzawa. N iestety walka w tej kate­
gorji kończy się

» kompletnein fiaskiem,
albowiem żaden z 11-tu startu jących  biegu nie u- 
kończył. W roński i Telehun odpadli w 11-tem o- 
krążeniu, Gethelt, faw ory t wyścigu wpadł w 16 
okrążeniu na drzewo i wyleciał z  m aszyny, wsku­
tek czego m usiał wycofać się z biegu. Że jechał 
doskonale, świadczy różnica 4 m inut na jego ko­
rzyść, jaka dzieliła go w tym okresie od zwycięz­
cy wyścigów Walii.

Najgorętszy bój w kategorji 500 ccm.
N ajbardziej zacięta walka toczyła się w kate­

gorji 500 cm. Spotkali się tu najw ięksi faworyci 
W alla, Alvensleben, Gembala i Schneeweiss. 
W alla i Alvensleben prowadzą na zmianę. Inn i 
zawodnicy’ nie w ytrzym ują ich tem pa i w pierw ­
szych 10-ciu okrążeniach odpadają. W alla idzie 
świetnie i w czasie tankow ania benzyny przez 
Alvenslebena zyskuje kilkadziesiąt sekund. Po­
lak odbiera jednak tę przeszkodę gościowi, przy 
nabieraniu benzyny przez tegoż. N iestety brak 
pow ietrza w oponach zmusza św ietnie jadącego 
Polaka do zostania na trasie, co ku u trap ien iu  
publiczności wyzyskuje

Walla i wpada pierwszy na metę.
W kategorji 350 cm obsadzonej równemi s iła ­

mi, faw orytam i byli trzej Ślązacy: B reslauer, 
Bogusławski i Baron, z Czechów Janku, Zukol i 
Hladka, z A ustrjaków  Melichar. Typowani od­
padają już w pierwszej połowie a liczne defekty 
zm uszają Linka, Trachla, Melichara, Barona, 
Breslauera i Zukola do wycofania się w 10-ciu 
pierwszych okrążeniach. Prowadzenie pozostaje 
od tej chwili w rękach P olaka Junga, k tóry 
zmienia się z Czechem W ańtuchem  i Bogusław­
skim.

Pod koniec prowadzi Langer z W arszawy, je ­
dnak odpada w 19-tem okrążeniu. Żywiołowo ja- 
dąca Hladkówna  z P rag i, mimo upadku w 7-mem 
okrążeniu s ta rtu je  nadal, nie w ytrzym uje jednak 
tem pa i wycofuje się w 10-tem okrążeniu. Na 
metę przybywa pierw szy Czech W ańtuch, jednak 
przeciw jego zwycięstwu wnoszą gospodarze 
protest, albowiem przy tankow aniu  benzyny 
m iał on „zapuszczony“ motor.

W kategorji 250 ccm wymienić należy doskona; 
lego W eila z  Poznania, który do ostatn iej chwili 
toczył zaciętą walkę z Czechem Jouhanem , u lega­
jąc mu o ułamek czasu. Na 8 startu jących  wyścig 
ukończyło 3-ech.

Reasum ując przebieg wyścigów podkreślić na­
leży 2 momenty:
świetną trasę i nicnotowaną dotychczas szybkość.

Alvensleben, zdobywco drugiego miejsca w wyścigu 
o .Grand Prix“.

Zawodnicy austriaccy, bywalcy po torach Europy, 
nie mieli dla trasy  słów uznania. D oskonała też 
trasa  była przyczyną ogrom nej ilości wypadków 
i „redukcyj“ zawodników, kierowcy bowiem, wi­
dząc przed sobą długie proste pokryte asfaltem  
ulice, zapominali o wytrzymałości maszyn i wy­
ciągali na nich możliwie największe szybkości, 
poozem n atu ra ln ie  po przejechaniu pewnej odle­
głości z szybkością ponad 100 km, m otory nie wy­
trzym yw ały biegu do końca.

Rekordem szybkości byt czas W alii,
który w jeduem  okrążeniu uzyska! przeciętną 
szybkość 147 km, a czas okrążenia 14 km wynosił 
5.41 min. .-

Szczegółowe wyniki biegu „Grand P rix  Polski" 
przedstaw iają się następująco:

W kategorji ponad 500 ccm żaden z zawodników  
nei ukończył biegu. Najlepszym  kierowcą, który 
przebył najw ięcej bo 16 okrążeń, okazał się Ba­
thelt (Polska), k tóry  zająłby bezwątpienia pierw ­
sze miejsce.

W kategorji 500 ccm na 19 startu jących  wyścig 
ukończyło 3-eeh: 1) W alla Józef (A ustrja), zwy­
cięzca G rand P rix  w czasie 2,35.48.79 godz. na  
„Rudge“, 2) Alvensleben (Polska) 3,03,35,83 godz.

W kategorji 350 ccm na 16 startu jących  wyścig 
ukończyło 6-eiu: 1) W ańtuch  Arno (Cz) na „Rud- 
ge“ 2,40,07,62 godz„ 2) Ju n g  H ubert (Polska) na 
„Northonie“ 2,40,10,65 godz., 3) Bogusławski (Śląsk 
Polska) 2,41,36,40, 4) Drewelis (W arszawa) 
2,47,40,38, 5) Jan k u  (Cz) 3.13,05,50, 6) P aulisz (Pol­
ska) 3,14,33,31.

W łoategorji 250 ccm na 11 startu jących  wyścig 
ukończyło 3-eeh: 1) Jouhan  (Cz) 2,08,03,55 godz„ 2) 
Weil (Poznań, Poska) 2,08,48.97,3) Śmigielski (Pol­
ska) 2,35,08,55.

Jak  się w ostatn iej chwili dowiadujem y, na 
skutek wniesionego protestu  w kategorji 350 ccm 
Przeciw kierowcy W ańtuchowi kom isja sportowa  
Protest uwzględniła i w ykluczy ła  tego zawodnika  
z lis ty  uczestników  wyścigu, przyznając pierwsze 
miejsce Jungow i (Polska). W ańtuch pomieszczony 
został w tej kategorji poza konkursem.

Po obliczeniach okazało się, że przeciętna szyb­
kość zwycięzcy W alii wynosiła 103 km  na godzinę.

W śród żywiołowych oklasków W alla przemówił 
Przez m ikrofon do zebranej publiczności, w yraża­
jąc radość, iż s ta rtu jąc  po raz pierwszy w Pol­
sce, zdobył najcenniejszą je j nagrodę, ofiarow aną 
Przez Prezydenta Rzplitej.• » »

Żałować należy, iż mimo tak doborowej klasy 
kierowców polskich m usieli oni oddać zwycięstwo 
A ustriakow i. Sam  zwycięzca W alla podkreślił, iż 
zą najgroźniejszego swego przeciwnika do ostat­
niej chrwili uważał Alvenslebena.

Z okazji wyścigów odbył się
zjazd plakietowy do Katowic,

który cieszył się ogrom ną frekwencją. Eeprezeu 
mwane były wszystkie ośrodki sportu  motocyklo­
wego w kraju , w liczbie ponad 200 m aszyn. P rzy ­
byli uczestnicy z W arszawy, Krakow a, Kielc, Czę­
stochowy, Łodzi, Pabjanic, Bielska, Zakopanego, 
tlydgoszezy itd. Z Czechosłowacji przybyła spe- 
ria lna  wycieczka w lizbie 60 maszyn.
, W szyscy uczestnicy zjazdu otrzym ali pam iąt­
kową plakietę z w inietą G. Śląska.

Wieczorem o godz. 10-tej odbyło się uroczyste 
’oddanie nagród, którego dokonał wicewojewoda 
stąski d r  Saloni w otoczeniu przedstaw icieli władz 
waz związków sportow ych. N agrodę p. Prezyden- 
m Rzplitej otrzym ał Józe f W alla (A ustrja), zwy­
cięzca VI G rand P rix  Plolski, k tórem u równocze- 
iri/w PrzyPa(P a nagroda pieniężna w wysokości 
*•000 zł. za najlepszy czas dnia.

W kategorji 1000 cm. nikomu nagrody nie przy­
dzielono, ponieważ żaden z zawodników wyścigu 
bie ukończył.
&.W kategorji 500 ecm. nagrodę prezydenta m. 
^atow ic, jako pierw szy w tej kategorji, zdobywa 
ownież W alla, przyczem otrzym uje nagrodę pie­

niężną w kwocie 250 zł. D rugą nagrodę, pnhar

Plumy publiczności nn trybunach. Zwycięzca Józef Wallu na wirażu.

*

W yrabiany z o le jków  owoców oliwnych 
i palm, działa zbawiennie na naskórek 
twarzy. Jeszcze dziś pow inien Pan się 
przekonać, jak dobrze Pan się ogoli 

kremem do golenia Palmolive.

0. Z. M. otrzym uje A l­
vensleben w raz z nagro­
dą wojewody śląskiego 
d ra  Grażyńskiego, prze­
znaczoną d la  najlepsze­
go Polaka. Trzeci w tej 
kategorji Fichte  o trzy­
m uje nagrodę O. Z. M. 
i pam iątkow ą plakietę.
Nagrodę przechodnią m i­
n isterstw a robót publi­
cznych, przeznaczoną dla 
m istrza Polski, zdobywa 
Alvensleben.

W  kategorji 350 ccm.
Jung  (Polska) otrzym u­
je za pierwsze m iejsce 
p u h ar firm y  fcS tam ar“ 
i kwotę 250 zł„ jako  n a­
grodę pieniężną. D rugi 
z rzędu Bogusław ski 
(Polska) otrzym uje pu ­
har OZM. oraz nagrodę 
m arszałka Sejm u  ślą­
skiego, przeznaczoną dla 
najlepszego zawodnika 
śląskiego. Trzeci Drewe­
lich (Polska) otrzym uje 
pam iątkow ą p 1 a| ki i e t ę 
bronzową. T ytu ł m istrza 
w tej kategorji zdobywa 
Jung , uzyskując nagro­
dę przechodnią PZftL

W kategorji 250 ccm. 
pierw szą nagrodę otrzy­
m uje Juchan  (Czecho­
słowacja) w postaci! f i­
gu ry  oraz kwotę 150 zł.
D rugą hagrodę otrzy­
m uje W eil (Polska) oraz 
przeehodn ią n a g r o d ę  
Państw . Urzędu W. F., 
jako m istrz tej katego­
rii- Za trzecie miejsce 
Śm igielski (Polska) o- 
trzym nje pam iątkow ą 
plakietę w bronzie.

Zawodniczka z P rag i,
na żywiołowo za im ponującą jazdę, aczkolwiek bie­
gu nie ukończyła, otrzym ała p u h ar O. Z. M., oraz 
obdarow ana została kw iatam i.

Na zakończenie całej tej imprezy, które ze 
wszystkich wyścigów G rand P rix  w ypadła naj- 
potężnńej, grom adząc na starc ie  rekordową do­
tychczas ilość zawodników, oraz przewyższając ra ­
mami organizacyjnem i wszystkie dotychczasowe 
imprezy sportowe, niepodobna! pom inąć milczeniem

ßcöaiu wioślarskie wKrakowlc
Pierwszem i regatami wioślarskiemi w tegoroez- OWSK w składzie: St. Irlik i Wł. Długoszewski

nym  sezonie, zorganizowanemu na szerszą skalę st. L. Trzciński, czas 3:51, 2) AZS 3:54.8. Bieg I I I
Oddziału W ioślarskiego Sokoła w  czwórki półwyścigowe pań: 1) A Z S  w składzie:

Pietraszew ska, P ila rska, Krzepowska i Loranców- 
na, s t  dr. Popielówna, 2) OW SK o 4 sek. w tyle.

były regaty Oddziału W ioślarskiego Sokola u  
Krakowie. R egaty te zebrały na starcie 12 osad, 
z miejscowych klubów a  więc Oddziału W ioślar­
skiego Sokoła, AZS„ W ojsk. K. Wiośl. i Polic. 
K. S. Jed y n a  z zamiejscowych osad przybyła 
czwórka W ojsk. K . S. Pogoń W dno, k tóra zapre­
zentowała się z jaknajlepszej strony, w ygryw ając
bieg czwórek. 

Z pozostałych osad należy wymienić ósemki 
A Z S  i O W SK ., k tóre stoczyły nadzwyczaj in te­
resu jącą walkę, oraz dw ójkę O W SK .

Szczegółowe w yniki p rzedstaw iają się następu­
jąco: bieg I. czwórki półwyścigowe nowicjuszy: 
I. O W SK . w. o. w składzie: D robniak, Ochalski, 
Słysz, Gorączko, J . Długoszewski, osada AZS. 
spóźniła się na start, S ta rte r  w myśl regulam inu 
po odczekaniu 15 m inut wypuścił osadę OWSK. 

Bieg II I .  dw ójki: w ygryw a pew nie osadaw. o.

P R Z Y C Z Y N

Prosimy kupić jed­
ną tubę zaraz. Je­
śli po użyciu poło­
wy zawartości łuby 
nie będzie Pan za­
dowolony —- prosi­
my opróżnioną do 
połowy lubą ode­
słać do Colgate- 
Palmolive Sp. z o. 
o., ul. Rymarska 6 
w Warszawie a 
ołrzyma Pan na­
tychmiast zwrot 

pieniędzy.

Średnia tuba: Zł. 1/25  
Duża tuba: Zł.

prawdziwej rozkoszy golenia
Pieniąc się, rośnie 250-krotnie.

W  cięgn jednej m inuty czyni najtwardszy 
zarost gotowym  do golenia.

Na łożony na twarz nie zasycha przez 10 minut.

Zwarta piana nadaje włosom zarostu właści­
we po łożenie potrzebne do golenia.

golenia PALMOLIVE
“ych, których zasługą było przeprowadzenie tego 
poważnego wyezynu. Na tem miejscu wymienić 
należy przedewszystkiem prezesa O. Z. M. p. m jra 
Kowalówkę, kom isarza wyścigów p. Czarneckie­
go, kierow nika m eetingu p. Pollaka, oraz p. Cie- 
szanowskiego, których żmudnym wysiłkiem i w ie­
lodniową pracą wyścig ten osiągnął pożądane re­
zu ltaty  tak pod względem sportowym, jak  i 
nizacyjnym .

orga-

Bieg,- IV  czwórki: 1) W K S . Pogoń W ilno  w 
składzie: Hawryłkowicz, M atwiejczyk, Korehow, 
Zawadzki, st. Nowicki, w czasie 4:04.6, 2) Wojsk. 
Klub Wiośl. K raków  4:09.8. Bieg V. czwórki pół­
wyścigowe nowicjuszy: 1) A Z S  w składzie: P łon­
ka, Bielecki, Woźniakiewicz, Gdowski, st. W usa- 
towski czas 3:40.6, 2) Policyjny K. S. 3:48.2, 3) 
OW SK. Bieg VI. ósemki 1) A Z S  w składzie: Ve- 
rey, Pietraszew ski, Zemanek, Naparzewski, Du­
dziński, Lejm an, Balicki i Roni 3:11.4, 2) OWSK. 
3.12.8.

P unk tacja  w kat. m ęskiej: 1) AZS. 39 p k t ,  2) 
OWSK. 21 p k t, 3) W KS. Pogoń 18 pkt., 4) Polic. 
K. S. Kraków, 5) W ojsk. K. S. K raków  po 1 p. 
W k a t  kobiecej: 1) AZS. K r. 7 p. 2) OW SK. 1 p.
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KALEJDOSKOP SPORTOWA

Powyżej zwiana sztafety kaja­
kowej, która wiezie bryłę 
węgla ze Śląska do Gdyni, 
Kajakowcy śląscy wręczają 
bryłę węgla warszawskiej 
drużynie harcerskiej. Na lewo 
10) Mistrzyni Polski w teni­
sie Jadunja Jędrzejowska we­
dług rysunku jednego z arty­
stów malarzy. Poniżej: 11) 
Grupa tenisistów ŁKS‘u i 
U nion-Tourinyu w Łodzi po 
meczu zakończonym zwycię­
stwem Union Touringu 8:1.

Powyżej 5) Polska ekipa hif 
piczna, która zdobyła puho1 
Narodów na konkursach w«1 
szawskich. Stoją od lewej rt" 
Lewicki, rtm. Szosland, rttt' 

Kulesza i por. Kuciński.

Na prawo: 6) Czołowy teni# 
sta Tloczyński według rysu*1 
ku jednego ze znanych artt 

stów malarzy.

Na lewo od góry ku dołowi: 1) Grupa uczestników wyścigu 
automobilowego we Lwowie z komisją sportową M. K. A. 
po odprawie przed pałacem Sztuki na Targach Wschod­
nich we Lwowie, 2) Widok na trasę automobilowych wy­
ścigów we Lwowie przed startem. 3) Fragment otwarcia 
przystani Policyjnego Klubu Sportowego pow. Wilno w 
Trokach. Na zdjęciu powitanie woj. wileńskiego Jaszczolta 
na przystani. Powyżej 4) Doskonały zawodnik gimnazjalne­
go K. S. w Inowrocławiu Wiśniewski (na prawo), który 
podczas ostatnich zawodów na święcie W. F. uzyskał do­

skonały czas na 100 m. 11 sek.

Na lewo: 7) Grupa organizato­
rów i sędziów „Dnia sportu“ 
młodzieży łódzkich szkół śred­
nich z kierownikiem Okr. Urzędu 
W. F. i P. W. w Łodzi ppłk. Cie­
ślakiem (x). Powyżej: 8) Łuka­
sik w skoku wzwyż na zawodach 
lekkoatletycznych „Kuźni mło­

dych“ w Warszawie.

JEDYNE CZWARTKOWE ZAWODY LIGOWE.
CRACOVIA—PODGÓRZE 4 :2  (3:0).

Kraków, 15 czerwca.
Niebiosa nie są łaskawe dla Podgórza. Deszcz, wróg 

każdego skarbnika, przyczepił się do każdej imprezy te­
go klubu, doświadczając go boleśnie. Fatalna pogoda za­
miast spodziewanych 4.000, ściągnęła zaledwie około 2.000 
widzów, którzy nie mogli uskarżać się na brak emocji 
bardzo rozmaitej natury.

Cracovia wygrała, udowadniając swą wyższość w 
pierwszej połowie gry. Zwycięstwo to jednak po grze 
drugiej połowy

wisiało w powietrzu.
Wynik mógł też brzmieć zupełnie inaczej. Doszedłszy sto­
sunkowo łatwo do rezultatu 4:0, atak białoczerwonych 
poprostu przestał grać, pozostawiając wszystko pomocy. 
Skutki nie dały długo czekać na siebie. Wyczerpanie 
pomocy stworzyło lukę, przez którą poczęły sunąć ofen­
sywne pociągnięcia Podgórza, które znalazło teraz dość 
siły, by z werwą atakować i strzelać bramki zaskoczo­
nym tyłom Cracovii. Każda dalsza minuta pogarszała 
sytuację Cracovii, nie mogącej otrząsnąć się z chaosu. 
Przy większej umiejętności ataku, Podgórze mogło spra­
wić w tym czasie niespodziankę.

Białoczerwoni przed i po pauzie, to
dwa kontrastowo różne zespoły.

W pierwszej grali, demonstrując piękne akcje trójki 
ataku, wzorowe współgranie z pomocą, wogóle pokazy­
wali to, czego niestety tak mało na boiskach widujemy. 
Słowem, zadowolili zwolenników prawdziwej gry. Kisie­

liński był w tym czasie alfą i omegą wszystkich poczy­
nań ofenzywnych, zadziwiając ruchliwością, czystemi 
podaniami i strzałem. Również i Malczyk był wówczas 
pożyteczny, mimo odrobiny egoizmu. Do obu przysto­
sowali się rezerwowi Zembaczyński, Czarnik i Tokar. 
Ci sami ludizie po 4:0 byli nie dó poznania. Przede- 
wszystkiem Malczyk. Jego przesadne wózkowanie spowo­
dowało rozbice jednolitości ataku Cracovii. Odtąd tej 
linji nie było.

Dobra gra pomocy w całej linji przyczyniła się wal­
nie do zwycięstwa. Wysiłek na mokrym terenie zrobił 
swoje, a atak „wykończył“ pomoc doszczętnie, to też 
w końcowych momentach i ta linja straciła panowanie 
nad grą, zdaną wkońcu na obu obrońców. Tymczasem 
tak Pająk, jak i Doniec nie opanowali jej w tym gorą­
cym okresie pod względem taktycznym. Gdy napastnicy 
Podgórza dochodzili do pola karnego, obrońcy zamiast 
wkraczać, wpuszczali ich w pole karne, pozwalając 
strzelać. Ten błąd obrony podważył dobre wrażenie ca­
łej gry. Niezbyt szczęśliwie wypadła też rola Otfinaw- 
skieyo w okresie przewagi Podgórza. Niecelowa bierność 
bramkarza ułatwiła przeciwnikowi sukces.

Obie drużyny wystąpiły bez wojltowyeh.
Podobnie, jak w Cracovii Lasoty, łirakło Podgórzowi 

wojskowych, którym zabroniono udziału w zawodach. 
W ataku pojawili się dwaj młodzi rezerwowi Wacław 
i Hodur, oraz wyzdrowiały Ganiaj na lewem skrzydle. 
Pozornie osłabiona ta linja okazała po przerwie tyle 
zapału i dobrej gry, że przy odrobinie szczęścia mogła

była sprawić największą niespodziankę tego roku. . 
walkowski i Ganiaj podciągali cały atak, któremu 
coń wcale dobrze wtedy przewodził. Szwankował jedY» 
strzał.

Pomoc Podgórza cieszy się zasużenic dobrą nu*»,, 
co i tym razem potwierdziła. Jak zwykle, Kret przed»*, 
wiał w niej najciekawszą postać. Obrońcy z trudy, 
bronili się przeciw kombinacyjnym akcjom nap»! 
Cracovii, ale potem w pojedynkach okazali się gru 
lepszymi. Koczwara w bramce miał bardzo dużo zajś4' 
wywiązując się z niego korzystnie.

Do zawodów stanęły drużyny w składach: Craco’’( 
Otfinowski, Pająk, Doniec, Seichter, 2iżka, Mysiak, CĄ 
nik, Tokar, Malczyk, Kisieliński, Zembaczyński. P iA  
rze: Koczwara, Kasina II, Hausner, Brożek, Kret, j 
nowski, Kowalikowski, Hodur, Mycoń, Wacław, Gaf (

Mokry teren bardziej odpowiada lepszej technit/'*, 
Cracovii, to też od pierwszej chwili zaznacza się 
przewaga. Motorem akcji ataku jest Kisieliński, któr«'*; 
dobrze pozostali sekundują. Kilka bardzo piękn?J 
kombinacyj kończy się na Koczwarze, który nie O  
jednak w stanie przeszkodzić dwu bramkom Tokof*^ 
Czarnika w 14 i 18 min., uzyskanym po bardzo ład11'̂  
akcjach napadu Cracovii. Momenty oblężenia br»1»̂  
Podgórza bywają teraz częstszemi, a do strzału doch*1'., 
nawet pomocnicy. Atak Podgórza w tym okresie rz# 
zdobywa się na poważniejszy wypad, likwidowany »*)l 
kle już przez pomoc białoczerwonych. Trzeci P'*1’,, 
Cracovii pada w 38 min. z rzutu karnego zu „sfauh’j  
nie“ Kisielińskiego przez obrońcę Podgórza. Kisiel'^ 
wykorzystał sam rzut karny. Powodzenie psuje (?rAt*'Cracovii. Nonszalancja zatraca skuteczność gry. 
Podgórza zagląda częściej na połowę Cracovii, niep° 
jąc Otfinowskiego. ,

Craeoyia gra po pauzie już słabiej, ule jeszcze zd0 J.j 
wa się na wysiłek, by z kombinacji trójki wyży»*,; 
czwarty punkt przez Kisielińskiego w 9 min. Je»»

minut gra należy do Cracovii, gdy Tokar trafia
? słupek. Atak, osiada teraz na laurach. Pomoc pracuje 

coraz większym wysiłkiem. Teraz właśnie drużyna
».^górska podwaja swoje usiłowania zdobycia bramki. 
^ rzydłowi uwalniają się z opieki ponioenków Cracovii. 
i. Jl min. Kowalkowski na „spalonym“ otrzymuje piłkę, 
. ”rą po biegu skierowuje do bramki spokojnie wycze- 
oą .eS° Otfinowskiego. Po chwili sędzia wyrównuje, 
^Bwizdując niebyły „spalony“. Podgórze gra dalej z ca- 
h 'n poświęceniem, łatwo dając sobie rady z wyczerpa- 
',V*L Przeciwnikiem. W 28 minucie po wolnym Pająk 
<7 ' ,  uic"’ 1’iłkę chwyta i gubi Otfinowski, a nadbiegający

'‘“ur zmienia wynik na 4:2.
C r a c o v ia  g r a  d o t ą d  b e z  g ło w y .

(;i^’s*ystko, co robią jej gracze, trąci bezsilnością. — 
tSór°SU *,O<1 t,ramką Cracovii nie umie jednak atak Pod- 

wyzyskać, mimo b. wielu pozycyj. Dopiero w 36
<lz,n l,<taJe się Hodurowi strzał zbliska, jednakże sę- 
hąla Gdgwizdał przedtem „spalony“, co do którego trze- 
sj. n,'<*ć wątpliwości. Do końca zawodów Podgórze po- 
. możliwości zdobycia bramki na zdenerwowanym

’••ciwniku.
‘ ędzia p. Seidner mylił się często. J. A.

—  X
Skończenie międzynarodowych 

zawodów konnych.
r,1(̂  Poniedziałek zakończone zostały wielkie iniędzyna- 

p?We zawody konne w Łazienkach dwoma konkursami.
lerwszy konkurs, 1. zw.

• k o n k u r s  z w y c ię z c ó w
ks. Radziwiłła przeznaczono dla koni nagrodzonych

w tegorocznych konkursach. Jeśli chodzi o „parcours“, 
obejmował on 18 przeszkód wysokości ok. 140 cm., a 
szerokości ok. 5 m.

Wyniki konkursu były nasi.:
1) rtm. Lewicki na „Kikimora" 10.5 W., czas 2:20, 2) 

por. Cavaille (Francja) na „Reine Olga“ 113/4 bł., czas 
2:13, 3) rtm. Skupiński na „Promieniu" 12 30  bł., 4) 
por. Skarżyński na „The Ład“ 15 bł., 5) rtm. Szosland 
na „Owocu" 16 bł.

Ostatnim konkursem był
k o n k u r s  p o ż e g n a ln y

im. H. Zandbangowej. Parcours był identyczny z po­
przednim, tylko przeszkody były o 10 cm. niższe. Był 
to zatem parcours nieco za ciężki, jak na konkurs po­
cieszenia, ale kierownictwo powodowało się przypu­
szczalnie dużą ilością zapisów, a mianowicie 163. Star­
towało jednak tylko 68 koni. Trzecia część koni, skut­
kiem ciężkiego parcours nie zdołała ukończyć biegu, a 
vypadkow było dużo. Por. Komorowski złamał obojczyk, 
rtm. Nieniewski odniósł także poważne obrażenie, a p. 
Chodkiewiczówna tylko cudem uniknęła przykrych ewen­
tualności.

Rezultaty konkursu były nasi.:
1—2) razem rtm. Szosland na „Owocu" i kpt. Kiliń­

ski na „Rabusiu“ po 4 błędy czas 1:59, 3) kpi. Dąbski- 
Nehrlich na „Nero" 4 bł. 2:00.8, 4) por. Tiliere na
„Cambronne" 4 bł. 2:01.8, 5) kpt. Cavaille (Francja) 7 
bł., 6) rtili. Starnawski na „Sasie” 7 bł., 7) por. Soko­
łowski na „Hanibalu“, 8) rtm. Szosland na „Redgleadt", 
9) kpt. Biliński na „Nanie", 10) por. Cavaille na „Sper- 
gule", 11) por. Nowak na „Toreadorze", 12) por. Galica 
na „Orlicy“, 13) por. Nieniewski na „Savannah" — 
wszyscy po 8 bł.

» » »
Z żalem opuszczaliśmy w poniedziałek stadjon Łazien­

kowski. Z żalem, że tak ciekawe konkursy, na europej­

ską skalę zakrojone i świetnie zorganizowane, już się 
skończyły. Jeśli chodzi o ich wartość sportową, to cho­
ciaż zapowiadana poprzednio ekipa włoska nie stawiła 
się na starcie i obniżyła skutkiem tego poziom konku- 
rencyj, jednak byliśmy świadkami całego szeregu emo- 
cyj i sensacyj.

Charakterystykę poszczególnych ekip wyczytali czytel­
nicy w rozmowie z rtm. Konem. zamieszczonej w po­
przednim zeszycie naszego pisma. Pozoslaje nam jeszcze 
tylko dodać, że
w ię k s z o ś ć  z w y c ię s tw  p r z y p a d ła  P o la k o m
co zasługuje specjalnie na podkreślenie. Z takimi jeźdź­
cami, jak rtm. Szosland na „Alim“, rtm. Lewicki na 
„Kikiinorze“, możemy pokazać się wszędzie. Posiadamy 
także jeszcze cały szereg wartościowych par (jeździec 
z koniem) i jesteśmy pewni, że konkursy tegoroczne 
były zaczątkiem nowej ery polskiej hippiki, ie  po pa­
ru latach „nieszczęść“ przyjdą znów „lata tłuste".

A. Sz.

—  X
PROGRAM KOLARSKIEGO WYŚCIGU DOOKOŁA POL­

SKI, który odbędzie się 3— 15 sierpnia w 13 etapach na 
trasie 2150 km. przedstawia się następująco: 3 sierpnia 
Warszawa—Kielce 180 km., 4 sierpnia Kielce—Kraków 
183 km., 5 sierpnia Kruków—Częstochowa 160 kin., 6 
sierpnia Częstochowa—Kalisz 183 km., 7 sierpnia Ka­
lisz—Toruń 189 km., 8 sierpnia odpoczynek w Toruniu, 
9 sierpnia Toruń—Ostrołęka, 254 km., 10 sierpnia Ostro­
łęka—Grodno 200 km., 11 sierpnia Grodno—Wilno 169 
km., 12 sierpnia odpoczynek w Wilnie, 13 sierpnia Wil­
no— Wołkowysk 270 km., 14 sierpniu Wołkowysk— 
Brześć 240 km., 15 sierpnia Brześć—Warszawa 122 km. 
Meta nu Dynasach
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WISŁA—W A R TA  2:1 (1:1)
Kraków, 19 czerwca.

Zbliżający się ku końcowi sezon pierwszej serji rozgry­
wek ligowych przynosi coraz gorętsze spotkania drużyn, 
które walczy/- chcą o zachowanie swych aspiracyj do 
wejścia do trójki finalistów. Typowym takim gorącym 
meczem było spotkanie Wisły z Wartą, która na skutek 
porażki straciła niemal szanse na wydostanie się ku górze 
tabeli. Walka o trzecie miejsce w tabeli rozstrzygnie 
się między Wisłą a Garbarnią, gdyż Ruch i Cracovia są 
zdecydowanymi faworytami.

Podobna sytuacja jest w grupie wschodniej, gdzie Po­
goń, Legja i ŁKS od samego początku górują nad resztą 
konkurentów. Jednak i tu niespodzianki, jeśli idzie o trze­
cie miejsce, nie są wykluczone.

Poniżej dajenty przegląd tabel w obu grupach:

Kraków, 19 czerwca.
In n a  atm osfera panow ała daw niej na zawodach 

poznańskiej W arty  w Krakowie. Drużyna. Ein- 
bac.herów, S talińskich cieszyła się zasłużonym m i­
rem, jaki zjednała sobie tak św ietną grą , jak  i 
traktow aniem  przeciwnika. Tłum y, które wówczas 
zalegały boiska, nigdy na W arcie nie zawio­
dły sic-

Jakże dziś je s t inaczej. Sym patje publiczności, 
naw et tej nieklubowej, znikły całkowicie po osta­
tnich występach, niczem nie przypom inających 
czasy sław y i popularności W arty.

Znikła piękna i skuteczna gra,
oparta  na  praw dziw ej sztuce, ukazał się natom iast

nowy rys drużyny,,
bojowość, ale nie ta, jak iej zawsze pragnęliśm y 
dla dawnych drużyn W arty czy Cracovii, g ra ją ­
cych pięknie, ale miękko. Je s t faktem, że kon­
tuzje j a k o ś  d z i w n i e  tra f ia ją  się na zawo­
dach W arty, że Kossok, K onkiew icz czy ostatnio 
Reym an U  nie mogli dokończyć zawodów. Może 
to jes t tylko fatum , być może, ale to, niestety, 

daje obecnie markę Warcie. 
Zwycięstwo W isły przyjęto entuzjastycznie.

Przyznać zaś trzeba, że było ono
całkowicie zasłużone,

aczkolwiek drużyna jej w ystąp iła w składzie osła­
bianym , bez w ojskowych. Z konieczności użyta 
młodzież okazała się

bardzo cennym materjałem,
przede wszystkiem dlatego, że wniosła w drużynę 
wiele zapału młodzieńczego, szybkości i poświę­
cenia. Rezultaty tego okazały się  w końcowych 
fazach gry. Przez 75 m inut w dziesią tkę grająca 
W isła

zerwała się do huraganowego ataku,
w kładając w niego rzadko widzianą ambicję. To 
przyniosło jej drugi punkt i zwycięstwo.

W drużynie zwycięzców świetnie spisały się
obrona i pomoc.

Ja k  długo n a  boisku is tn ia ła  cała p ią tka  ataku 
W isły, g ra jąca  wówczas składnie, pomoc spełnia­
ła  wyłącznie sw ą zwykłą rolę. K ontuzja Reym a­
na 11 rozbiła spoistość ataku, a to włożyło na 
pomoc rolę kierow ania pozostałymi napastn ika­
mi. I tu właśnie

cała linja zdała egzamin świetnie.
Móc podołać zwiększonym obowiązkom defensy­
wnym i jeszcze tak doskonale przeć własny atak

zasługuje to wszystko
na wyjątkową pochwałę.

To sam o powiedzieć można o obu obrońcach, speł­
niających nierzadko rolę pomocników. Jedynym  
błędem taktycznym  obrony było mylne ustaw ia­
nie się przy rzutach wolnych, przez co ułatw iano 
W arcie zbliżanie się ku sam em u bramkarzow i.

Od św ietnej g ry  tych lin ij odbijała niepewność 
bramkarza, w yraźnie źle czującego się na rozmo­
kłym  gruncie. , , , . ,  i iW a tak u  ujrzeliśm y tylko dwóch stałych zawód 
ników, t. j. A rtu ra  i Reym ana 11. Na resztę zło­
żyli się

młodzi gracze rezerwy
So łtysik , Feret i Łyko. Złożona z nich lin ja  a ta ­
ku pod wodzą Reymana I I  sp raw iła  zaraz w pierw ­
szych chwilach m iłą niespodziankę. Doskonałe po­
dania Reym ana wyprow adzały poszczególnych n a ­
pastników  na świetne pozycje, zdobywano teren 
szybko i gdyby wówczas tem u odpowiedziała gra 
pod bramką, rezultat zawodów brzm iałby zupełnie 
inaczej. U tra ta  R eym ana zm ieniła jakoś grę. Od 
tej pory widać usiłow ania gry  solowej z jeszcze 
niniejszą skutecznością pod bramką. Stosunkowo 
najm niej zadowolił Feret na skrzydle. N atom iast 
Łyko i Sołtysik rozegrali się pod koniee a byli 
stałem  utrapieniem  W arty.

W jaki sposób W arta  w ygrała 5:0 z G arbarnią, 
trudno dociec na podstaw ie (»okazu niedzielnego. 
Niczem, ale to absolutnie niczem zaimponować 
goście nie mogli, a  przecież m ieli przeciw sobie 
osłabionego przeciwnika i zdekompletowanego. J e ­
dynym  zawodnikiem, wybiegającym  nad m ierny 
poziom, był bram karz Fontowicz. K lasy jego nie 
popraw iają  pojedynki z przeciwnikam i, kończone 
zwykle jakim ś u r a z ę  m.

Bardzo przeciętnie g ra li obaj obrońcy. N ajw ię­
cej sukcesów’ odnosili w unicestw ianiu akeyj so-

TA BEI. A «KUPY ZACHODNIEJ.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
Kuch 7 12 19:6
Cracovia 7 10 18:10
Wisła 7 7 8:10
Warta 8 6 14:12
Garbarnia 6 5 6:13
Podgórze 7 2 6:20

TABELA GRUPY WSCHODNIEJ.
Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
Pogoń 7 10 14:12
Legja 6 8 12:9
Ł. K. S. 6 7 9:2
Czarni 7 7 9:10
Warszawianka 7 5 4:7
22 p. p. 7 3 12:20

lowych mało rutynow anych napastników  W isły, 
nie um iejących wyzyskać wagi ciała. N ic lepiej 
nie reprezentow ała się lin ja  pomocy. O fierzyński 
pracuje bardzo ofiarnie , ale zbyt wiele uwagi po­
święca jednostkom. P rzykucki m a w sobie najw ię­
cej z rasowego pomocnika. Najsłabszy Śm iglak.

W ataku  najwięcej do powiedzenia m iała p ra ­
w a strona: Radojew ski—Knioła, znająca się  do 
skonaie. O statni nie wyzyskiwał strzału , ponieważ 
najczęściej przebywał poza atakiem , jako łącznik 
z tyłam i. Podobnie g ra ł drugi łącznik Nowacki, 
znacznie słabszy od poprzedniego. Rezerwowy 
Schw arz na  lewem .skrzydle dużo biegał, mniej 
grał. W środku atak» znajdow ał się Szerfke  U . 
Dobry technik, na terenie mokrym mógł znacznie 
korzystniej wypaść sam, a także wyzyskać swych 
towarzyszy.

Skład drużyn i przebieg gry:
W isła: K iliński, Pychowski, Szum ilas, K otlar- 

czyk I I  i I, Bajorek, F eret, A rtur, Reyman II, 
Sołtysik, Łyko. — W arta: Fontowicz, Paw lak, F lie­
ger, Przykucki, Ofierzyński, Śmiglak, Radojewski, 
Knioła, Szerfke II , Nowacki, Schwarz.

Ulewny deszcz i ślizgawica.

P O G O Ń -Ł . K. S. 1:0 (0 :0 ) .
Lwów, 18 czerwca (Tel.). Po klęsce Pogoni w Ło 

dziw stosunku 5:0 oczekiwano spotkania rew an­
żowego we Lwowie ze szczególnem zaciekawie­
niem. Rewanż udał się Pogoni, coprawda w dale­
ko skrom niejszym  stopniu.

W rzeczywistości jednak Pogoń bardziej, niż 
kiedykolwiek m iała sposobność zejść z boiska jako 
wysokoeyfrowy zwycięzca. Przez 3/4 spotkania bo­
wiem przewaga należała do gospodarzy, a jeżeli 
dobra g ra  tyłów ŁKS po trafiła  unieszkodliwić 
całą masę pozycyj podbramkowych, to z drugiej 
strony atak  Pogoni chromał, zawodząc w n a j­
pewniejszych sytuacjach. Obok braku M atjasa U  
na skrzydle, który na skutek zerwania ścięgna 
będzie m usiał przez dłuższy czas wypoczywać, na 
nieproduktyw ną g rę napadu Pogoni wpłynęła nie­
dyspozycja Nachaczewskiego  (Łagodny), przetrzy­
mywanie piłki przez M atjasa, tudzież przedwczes­
na rezygnacja Żimmera. Stosunkowo nieźle w ypa­
dła gra obu skrzydłowych. N apastnicy Pogoni — 
jak  zwykle — nadto wybili się w podaniach 
wszerz, ani razu w ciągu całego spotkania nie usi­
łu jąc czy to samemi wybiec na pozycję czy też 
umożliwić to partnerom .

Nic dziwnego przeto, że na szablonowe zagrania 
napadu Pogoni tyły ŁKS znalazły skuteczną re­
ceptę i,dopiero  błąd Frym arkiew icza  na parę mi­
nut przed końcem spotkania umożliwił Pogoni u- 
zyskanie zwycięskiej bramkii. A tak Pogoni w dniu 
tym był

najbłahszą częścią
d ru żyn y  lwowskiej, dobrze bowiem naogół g ra ła  
pomoc z Kucharem  na środku, która wobec ane­
micznej g ry  napadu ŁKS nie m iała zresztą tru d ­
niejszego zadania. Podobnie w zupełności dopi­
sa ła  tró jka  obrony. ŁK S był niezły w defenzywie, 
natom iast pociągnięcia ofenzywne Łodzian nie 
m iały  wyrazu. Dwa lub trzy groźniejsze "adania 
w ciągu drugiej połowy, dwa efektowniejsze 
strzały  Herbstreieha — to było wszystko, na co 
po trafiła  się zdobyć pierwsza lin ja  Łodzian.

Niczego nie pokazał i Król, zarówno na skrzydle, 
jak  i na łączniku, po zm ianie ze Sowiakiem . To 
samo odnosi się do pozostałej tró jk i napadu.

Ł e g fa —C z a rn i 3 :0  (2 :0).
W arszawa, 18 czerwca, (tel.) Pierwsze zwycię­

stwo Legji po znanym  kryzysie je s t dowodem, iż 
drużyna ta odzyskała dawną swą wartość bojo­
wą. Bywalców meczowych uderza w grze Legji 
fakt, iż Legja, nawet w ygryw ając, nie ma prze­
wagi w polu. N a niedzielnych zawodach w ygląda­
ło, że

Czarni zasłużyli na remis.
W ynika to ze zm iany system u gry  wojskowych. 
A tak Legji g ra  teraz dla zdobycia bramki i z całą 
świadomością nie pom aga defensywie. Dzięki 
tomu poszczególni napastnicy nie są wyczerpani 
w momencie, gdy należy rozpocząć przebój, a ta ­
kując całą  lin ją  ma Legja w momencie podsuw a­
nia się do bram ki przeciwnika przewagę liczebną.

Zawodnicy ostrożniej opanow ują piłkę. Gracze 
W isły na tym terenie czują się odrazu dobrze 
i śmiało przypuszczają ataki. Ju ż  w 3 min. A rtu r  
ma świetną sposobność uzyskania bram ki, lecz 
strzela voleyem w górę. Szybka g ra  przenosi piłkę 
od bramki do bram ki, a sędzia mięsza się nie­
szczęśliwie, wynajdując, obustronnie „spalone“, 
których nie było. W 15 min. Reyman 11 przedzie­
r a  się przez obrońców, zostuje nieprzepisowo po­
trącony w i>olu karnem  — czego sędzia nie gw iz­
dał — a  następnie w zetknięciu z Fontowiczem 
doznaje kontuzji. S traconą 'piłkę dostaje Łyko  
i p ięknym  górnym  strzałem uzyskuje pierw szy  
p u n kt dla. W isły . Reym an I I  teraz opuszcza 
boisko.

W isła gra w dziesięciu.
Pozbawiony, kierow nictw a a tak  W isły stracił 

swój impet. Od tej pory W arta  poczyna również 
być groźną, a niepewność bramkarza. W isły nie 
wróży nic dobrego. W yrów nanie przychodzi w 
32 min. ze s trza łu  K nioly. Dzięki grze pomocy 
a tak  W isły zdobywa się na niepokojenie bramki 
W arty, ale brak tym  pociągnięciom wykończenia. 
I  tak na dwie m inuty przed pauzą S o łtys ik  m ar­
nuje świetną okazję z kilku kroków.

Po przerwie drużyny dość długo czekały cierp­
liwie na sędziów, aby zacząć. G ra rozpoczyna się 
atakam i W isły. Goście bronią się  „m urem “ przed 
wolnym, których coraz więcej zdarza się. W pew­
nym momencie A rtur, sam przed bram ką stojąc, 
nie tra f ia  głową piłki. To znów Feret m arnuje 
pozycję. Przez długi czas W isła nie odstępuje od 
pola karnego W arty, k tó ra  broni się energicznie. 
Bieg Fereta kończy się strzałem  na poprzeczkę. 
Jeszcze raz S o łtys ik  zwleka ze strzałem  i trac i 
piłkę, a po chwili z 2 m. strzela we Fontowicza. 
Na krótko W arta uw alnia się z opresji i w tym 
czasie grozi W iśle niepewny bram karz.

W isła pod koniec zrywa się.
Kotlarczykowie zapędzają się do ataku, pchając 
go ku bramce. Napór zw iększa się z  każda chwila  
i w 38 min. przynosi zasłużony drugi punkt ze 
strzału A rtura  po kornerze Niewiele brakowało, 
a już w kilka m inut potem mogła W arta  znowu 
wyrównać, gdy K iliński wypuścił centrę Rado- 
jewskiego. Skończyło się tylko kornerem.

Sędzia p. Seem an  do przerw y m ylił się w ocenie 
„spalonych“. J. K.

Pomoc ŁK S była pracow ita, w szczególności 
Jańczyk i W ełnie  dali z siebie wszystko. Ńie wio­
dło się natom iast Pegzie, k tóry  parę razy n iefo r­
tunnie zderzył się z przeciwnikiem.

W obronie w ybijał się K arasiak. Frymarkie- 
wicz mógłby sobie rościć pretensje na reprezenta­
cyjnego bram karza, gdyby nie pech, który go ko­
sztował u tra tę  bramki.

Przebieg gry.
Pogoń z m iejsca przyjm uje inicjatyw ę i już 

w pierwszych m inutach daje tyłom ŁKS sporo za­
trudnienia. Dwa przeoczenia sędziego na nieko­
rzyść Pogoni kosztują go oarę soczystych epite­
tów, czemu sta ra  się zaradzić przerwaniem  g ry  na 
parę min.uł(!.'). W 10-tej minucie M atjas przestrze- 
iiw uje z pewnej pozycji. W ł l  m inucie Deutseh- 
mam w ostatn iej sekundzie w strzym uje niebez­
pieczny przebój H erbstreieha. W dalszym  ciągu 
Pogoń wielokrotnie znajduje się w możliwie n a j­
dogodniejszych sytuacjach, których jednak nie 
w ykorzystuje m. in. nie tra fia jąc  do pustej bram ­
ki.

ŁKS-owi dw ukrotnie nadarza się sposobność 
uzyskania „prowadzenia“, raz po rzucie wolnym 
przez nieobstawionego Millera na parę kroków 
przed bram ką, drugi raz ze strza łu  Herbstreieha, 
który Albański z trudem  broni ua róg.

W drugiej połowie g ra tylko w pierwszym kwa­
dransie prowadzona jest w tempie, następnie co­
raz bardziej traci na poziomie i zainteresow a­
niu. Pod koraiec ŁK S a taku je  groźniej, zwycięską  
bram kę jednak uzysku je  Pogoń na 7 m inut przed 
końcem z zagrania Hanina, którego strzału F ryt 
m ąrkiewicz, wybiegając, nie zdołał uchwycić. — 
P iłk a  dostaje się do W olańczyka, k tóry z najbliż­
szej odległości Kieruje ją  do siatki, zdobywając 
zw ycięską bram kę dla Pogoni. Sędziował m arnie 
p. Rosenfeld.

Skład drużyn: Pogoń — Albański, Bereza, J e ­
żewski, H aniu, K uchar, Peutselunan, Wolańczyk, 
M atjas, Zimmer, Nachaczewski, Niechcioł. ŁK S — 
Frym arkiew iez, K arasiak, Fliegel, Pegza, Wełnie, 
Jańczyk, Dunka, H erbstreich, Miller, Sowiak, Król.

co znów daje je j możność lepszego w ykorzysty­
w ania sy tuacyj podbramkowych. P rzy tym sy s te ­
m ie g ry  defensyw a jes t przeciążona, lecz na to 
niem a rady. Legja przechodzi obecnie forsow ny  
trening, k tóry  powinien jej dać potrzebną w y­
trzymałość. Mecz z Czarnym i wskazywałby na 
to, iż ta

drużyna wchodzi już w formę.
Nie w formie są jeszcze M aurer i Rajdek, którzy 
m ają dużo zaległości w treningu. N atom iast 
Przeżdzecki I  jest dziś bodaj

najlepszym łącznikiem w Polsce. 
Obniżenie formy Pigłow skiego tłomaczy się cho­
robą. Również M artyna wypad! słabiej, niż zw y­

kle, lecz przyczyną tego była kontuzja, której do­
znał w pierwszych m inutach zawodów.

W pomocy najlepiej spisyw ał się Przeździeeki II ,  
k tóry  w drugiej połowie g ry  osiągnął reprezenta­
cyjną formę. Kubera  początkowo niem iłosiernie 
ogryw any, popraw ił się w drugiej połowie i pod 
koniee zawodów trzym ał w szachu atak przeciw­
nika. Dobrze g ra ł Nowakowski, aczkolwiek poda­
nia mu nie wychodziły.

Skrzypczak, g ra jący  na lewym łączniku, jest 
niew ątpliw ie talentem . Tempo g ry  w ytrzym ał do 
brze, mimo, iż grano żywiej, niż na zawodach z 
Pogonią. P arę  jego celnych podań na  skrzydło 
i jeden przebój mógł zadowolić każdego znawcę. 
W yp ijew sk i natom iast m iał słabszy dzień. W ar­
tościowych podań z jego strony właściwie nie 
było.

Czarni są drużyną, w której trener mógłby dużo 
zrobić. Dziś brak im i tren ingu  kondycyjnego i sy ­
stemu. Dlatego każdy z zawodników daje w grze 
tylko część, co mógłby dać. Napadowi brak kie­
rownika. Za N astulę Czarni ne znaleźli dotych­
czas następcy. N ajlepiej z ich a taku  przedstaw iał 
się Dziwisz, lecz i  on m arnow ał wiele sytuacyj. 
Czarni, m ając równą lość sy tuacy j podbram ko­
wych, co i Legja, ani razu poważnie nie zagrozili 
bramce Legji. P iłki, które łai>ał Głowacki, nie 
były trudne do obrony, inne' s trza ły  szły na aut.

Lepiej przedstaw iała się pomoc. Pow strzym y­
w ała ona a tak i gości skutecznie. A tak swój wspie­
ra ła  natom iast słabiej. Obrońcy g ra li solidnie. Po­
zwolili tylko na trzy przeboje (Rajdka, S krzyp ­
czaka i Przeździeckiego  /), z których jeden Legja 
w ykorzystała. K asprzak, k tóry  podobno na zawo­
dach z 22 p. p. dokazywał cudów, nie miał większe­
go pola do popisu. Bram ek obronić nie mógł.

Przebieg gry.
Legja podobnie, jak  na zawodach z Pogonią, 

z m iejsca zdobywa bramkę. W 4 m inucie kombi­
nac ja  Przeździeeki 1 — Skrzypczak — Maurer koń­
czy się przebojem Przeździeckiego 1, k tóry pięknie 
plasowanym  strzałem  zdobywa pierw szy punkt.

W arszaw ianka—2 2  d . d . 2 :2  (1:1).
Siedlce, 18 czerwca (tel). Zdecydowanym fawo­

rytem  w spotkaniu powyższych drużyn była W ar­
szawianka, k tó ra po spotkaniu w Lodzi przy­
pom niała znaną o niej opinję, że stać ją  na wiele, 
gdy najm niej tego można się spodziewać.

Za W arszaw ianką przem aw iała również słaba 
ostatn io  form a 22 p. p., w ystępującego do tego 
z 2-ma rezerwowymi. W m iejsce Graczyńskiego 
i M arcinkowskiego g ra li Bilew icz i Szadelski. 
Tak więc nie wiele spodziewano sę od 22 p. p., 
k tó ry  tymczasem pam iętał ó przyw iązaniu do 
swych barw i am bitnie je bronił.

W W arszaw iance najm ocniejsza była 
linja ataku,

gdzie Zwierz g ra ł pierwsze skrzypce. Dobrze do­
pom agał m u M akowski. Środek pomocy przez ca­
ły  czas b. pracow ity, sk ra jn i natom iast m niej się 
w yróżniali. ’Obrońcy przeciętni, wykop u nich 
słaby i niepewny. D om ański często zatrudniony, 
dobrą wykazał formę.

W 22 p. p. należy podkreślić znaczną poprawę 
obrony. Pomoc — jak  zawsze — pracow ita. A tak 
mimo dwóch rezerwowych znośny.

Chaotyczność g ry  zapisać należy
na rachunek słabego sędziego,

który  nietylko nie p o trafił zmusić^ graczy do po­
słuchu, lecz dopuścił do g ry  „faul“.

G ra była mało in teresująca, a w następstw ie 
brutalności, było dużo kontuzjowanych.

Składy drużyn: W arszaw ianka: Domański, P a ­

Bieg okrężny IKC w  Krakowie.
Wygrywa Orłowski (Katowice).

Doroczna im preza lekkoatletyczna — biegr okręż­
ny o p uhar Redakcji „Ilustrow anego K u ry era  Co­
dziennego“ posiada już dobrze wyrobione imię i 
popularność. Także ii w r. b. liczba zgłoszeń prze­
kroczyła cy frę  200 zawodników, z których do s ta r ­
tu  stanęło około 150 zawodników, reprezentu ją­
cych nietylko kluby krakowske, ale szereg poza-

1/ Oddział Sokola Macierzy we Lwowie z naczelnikiem Fe dorowskim na czele wmaszeorwuje na sladjon podczas zioła sokolego. II) Zwycięska czwórka WA.S 1‘oyoń (Wilno), 
która wygrała bieg czwórek na regatach krakowskich. Od lewej: sternik Nowicki i wioślarze: llawryl kowicz, Malwie jeżyk, Korchow i Zawadzki.

Po tym  momencie Czarni ruszają <lo ataku. K u ­
bera spaźnia się w starcie, napad Czarnych łatwo 
przechodzi przez linję pomocy i dopiero na linji 
obrony wywiązuje się walka. Legja przechodzi 
gorące momenty, ponieważ Piglowski również za­
wodzi. Na je j szczęście, tró jka środkowa Czarnych 
nie umie strzelać; ofensywa Czarnych trw a przez 
kw adrans, poczem g ra  się wyrównuje. Legja znów 
zaczyna atakować. W 33 minucie korner. W ypi­
jewski podaje piłkę dołem do M aurera, ten piętą 
posyła ją  w ty ł Przeździeeki emu, k tóry w biegu 
strzela drugą bramkę. W dwie m inuty później 
M aurer w ybija piłkę bramkarzow i, Przeździeeki 11 
strzela goala, którego sędzia nie uznaje jednak, 
rzekomo z powodu „spalonego“. W 42 m inucie K a­
sprzak musi bronić kap ita lną  bombę M artyny  
(z rzu tu  wolnego).

Pomimo zdobycia dwóch bramek, Legja nie jest 
jeszcze pewna zwycięstwa, gdyż zapas goali me 
jest duży, a  Czarni są ciągle groźni. R ozstrzygnię­
cie meczu pada jednak w 5 m inucie  po przerwie. 
W yp ijew sk i idzie na przebój i centruje w t j  ł, a 
Łem iszko  jedyny ratunek bram ki widzi w zła­
pania p iłk i ręką. Rzut k am y  znajduje odpowie­
dniego egzekutora w Martynie.

Czarni są już pokonani.
Napięcie nerwowe u graczy Legji opada. K ubera 
i P iglow ski popraw iają się z każdą m inutą gry, 
a natom iast atak i Czarnych są  coraz bardziej ane­
miczne. W 15 minueie Dziwisz ma możność zmniej 
szenia klęski, lecz centrę Niemca posyła głową 
obok bram ki. W 16 m inucie Chmielewski ra tu je  
przed nową bram ką ofiarnem  rzuceniem  się pod 
nogi M aurera. Na przeboju Skrzypczaka (25 m i­
nuta) kończy się ofensyw a Legji. Skrzypczak, do- 
prowadziwszy piłkę n a  kilka metrów od bramki 
przeciwnika, strzela K asprzakow i w ręce. Odtąd 
Legja zaczyna się bawić piłką. P iłka krąży w m iej­
scu, a  Przeździeeki I I  popisuje się pięknemi za­
graniam i. Sędziował p. Schneider.

S t. Miełech.

wlak Rnsin, M aterski, Makowski, Hahn, Stolen­
werk Ketz, Zwiera F rost i Korngold. 22 p. p.: 
Koszowski Woźnicki, Polak, Jezierski, Sroczyń­
ski, Jakubow ski, Świetosławski, Bilewicz, B iegań­
ski, Rusinek i Sadelski.

Przebieg gry:
W pierwszej połowie g ra  w yrów nana, a momen­

ty podbramkowe równie częste z jednej, jak  i z 
d rugiej strony. Ju ż  w pierwszych m inutach bram ­
karz Siedlec ma wiele pracy. Szybko jednak a tak  
22 p. p. dostaje się pod bram kę Domańskiego, 
gdzie często gości, lecz nieudolność strzelców, u- 
niemożliwiła uzyskanie lepszego efektu. Dom ań­
ski m iał kilka groźnych momentów, w yjaśnio­
nych jednak pewnie.

W pewnym momencie po wykopie Domańskiego 
piłkę otrzym uje Stolenwerk, k tóry  pewnie pakuje 
ją  do siatk i. W arszaw ianka .prowadzi 1:0.

W 34-ej minucie piłkę otrzym uje Swiętosławski, 
podchodzi pod bramkę, podaje piłkę nadbiega­
jącem u Bilewiczowi, k tóry  strzela pewnie w róg 
i wyrównuje.

Po przerw ie z g ry  znacznie więcej ma 22 p. p. 
aczkolwiek już w 1-ej m inucie Zwierz dochodzi 
do głosu by ponownie uzyskać „prowadzenie“ dla 
W arszaw ianki. W yrów nanie następuje w 9-ej m i­
nucie z rzu tu  karnego. Za „faul“ wobec Rusinka 
bije rau t karny  G woździński nie do obrony. W y­
nik  remisowy pozostaje już niezm ieniony do koń­
ca. Sędziował b. słabo p. Ludertowicz z B iałego­
stoku. Publiczności około 2000 osób.

miejscowych. Zw artą ławą, jak  zwykle, stanęli za­
wodnicy nie stowarzyszeni.

Bieg nabrał ciekawego obrotu. Oto typow any 
przez wszystkich niem al F ja łk a  (KS Cracovia) zo­
sta ł pokonany przez Orłowskiego  (Pogoń, K a to ­
wice).

trze j pierwsi u, biegu okrężnym „I. K. C.“ w Krakowie. 
IV poSrodku zwycięzca Orłowski, na lewo: Fjalkti, na 

prawo: Stoklosiński.

Zwycięstwo Orłowskiego było bezsporne.
Górował on nad F ja łką  w yraźnie form ą i już  na 
połowie trasy  prowadził o 20 z górą metrów, aby 
w ygrać o 80 m. Pozostali zawodnicy toczyli bar­
dzo ciekawe i em ocjonujące pojedynki o dalsze 
miejsca, które urozm aiciły bieg w w ydatnym  sto­
pniu. T rasa zawodów wynosiła około 3200 m.

W yniki biegu przedstaw iają się n a s t :  1) Paweł 
Orłowski (K. S. Pogoń, Katowice) 11*01 (czas o 
6 sekund tylko gorszy od rekordu Kusocińskiego). 
2) K. F ja łk a  (K. S. Oracovia) 11:11.3, 3V St. Sto- 
kłosiński (Zw. Strzel., Brzeszcze), 4) Kościelnik 
(K. P. W. Jarocin), 5) W. Soldan (K. S. Cracovia), 
6) M. Rzucidło (D. K. S. O rlęta, Kraków), 7) E. No­
wacki (W isła, Zakopane), 8) M. K osiarz (K. S. Cra- 
covia), 9) St. Modzelewski (W isła, Kraków), 10) H. 
Goldfinger (ZKS M akkabi, Kraków), 11) J . Sło­
wakiewicz (Sokół, Nowy Targ).

O rganizację zawodów przeprowadził nadzwyczaj 
spraw nie Krak. Okr. Zwązek Lekkoatletyczny, 
podkreślić należy również w ydatną pomoc wojska 
i policji państw, w utrzym aniu porządku.

E. K. S.—Cracoila 7:2 (3:1).
Katowice, 18 czerwca (Tel.). E. K. S.—Cracopia 

7:2 (3:1). Pierw szy mecz ligi piłki wodnej zakoń­
czył się wysoko-cyfrową porażką Cracovii, k tó ra 
w ystąpiła w osłabionym składzie. Pierwsze m inu­
ty przynoszą grę wyrów uaną, która obfituje 
w obustronne a tak i obu drużyn. W szystkie trzy 
bramki do pauzy uzyskuje dla EK S‘n Karliczek, 
a dla Oracovii Kot.

Po pauzie również g ra  należy do EK S‘n. Dalsze 
punkty uzyskują dla EKS* u K arliczek J . (2), 
Schwaen i Rother. Dla Cracovii uzyskał punkt 
(Kot; Sędzioiwal p. Przybyła.

D rużyny w ystąpiły w składach: E K S: Gawron, 
K arliczek J„  Schwaen, Rother, Karliczek L„ H al­
ler. Cracopia: T rytko Z„ T ry tko  K., Kot, Paw e­
łek, Kowalski, Rouppert, Szelest.

Rekord Heljasza w pchnięcia kulą pobity.
Chicago, 18 czerwca (tel.). W sobotę w czasie 

lekkoatletycznych m istrzostw  akadem ickich S t  
Zjednoczonych osiągnięto kilka  znakom itych w y­
ników, w tern dwa rekordy światowe. Torrance 
popraw ił rekord światowy w rzucie kulą, uzy­
skując 16,10 m , zaś Ralf Metcalfe, k tóry  poprze­
dnio uzyskał na 100 jardów  czas 9,4 w biegu na 
220 yardów  osiągnął czas 20,4, ustanaw iając re­
kord światowy.



8 9

dowanej myśli i tego, co się nazywa, „team work“ (praca zespo­
łowa). Szereg akoyj zainicjow anych przez parę A ustrjaków  nie 
kończył się logicznie, szereg zupełnie pewnych sytuacyj, kiedy 
można było ..zastrzelić“ przeciwnika ostrą  piłką w środek kortu, 
nie zostało podchwyconych.

Ze strony polskiej Tłoczyński był naogół lepszy, aniżeli jego 
partner, chociaż trzeba stwierdzić lojalnie, że Jerzy  Stolarow  jest 
dalej tym  właśnie polskim doublistą, k tóry  m a najw ięcej roz­
wagi w decydujących momentach  i najwięcej ru tyny . Jerzy  S tola­
row, zawodnik niew ątpliw ie wysokiej klasy, chociaż kapryśny  
i nierówny, jjj>winien naszem zdaniem, być dalej

stałem oparciem  d la  polskiego doubla,
który ani rusz nie może się sklecić. Zawodnik tern bowiem ma 
doświadczenie, które w meczach podwójnych je s t decydujące, a 
co więcej szczęśliwy zm ysł poddawania swoim partnerom  ja k ie jś  
akcji. W pierwszych setach Jerzy  Stolarow  nie zadaw alniał, psu 
jąc ogrom ną ilość piłek przy siatce. W secie trzecim  Stolarow  
w yraźnie się popraw ia, ażeby w secie czw artym  i p ią tym  poka­
zać grę bardgj dobrą  niekiedy błyskotliwą.

Pierw szy set ciągnie się diosyć męcząco, przynosząc w rezulta­
cie w ynik 11:9 dia polskiej pary. N ajpiękniejsze mom enty tej

W  Kraków, 14 cze rw ca .
różby św. M edarda nie spraw dziły się  na  szczęście i oto w po­

niedziałek popołudniu  m ogliśm y śledzić przy pięknej słonecznej 
[togodzie dalszy ciąg spotkania tenisowego Polska — A ustrja , — 
Korty krakowskiego A . Z. S-u  zaludniły się liczniejszą, niż po­
przednio publicznością, która z zaciekawieniem przypatryw ała się 
rozgrywkom.

Pierwsze spotkania rozgryw a para  au strjack a  M etaxa i panna
W o lff z Jędrzejowską i Tloczyńskim . Ju ż  od pierwszych piłek za­
czyna się przewaga pary polskiej, k tóra w yrów naną je s t klasą, 
podczas gdy para au strjack a  razi niejednolitością. M etaxa w grze 
podwójnej okazał się partnerem  solidnym  i przytom nym . Wziął 
on na siebie cały ciężar spotkania, gdyż jego partnerka mimo n a j­
lepszej woli, zawodziła  zbyt często, a wobec silniejszych albo p la­
sowanych piłek staw ała bezradna. M etaxa szarm ancko zw ijał się 
po korcie, odrabiając za pannę W olff lw ią część roboty. W ykazał 
on duże walory przy siatce, biegał szybciej niż w spotkaniu po- 
przedniem i plasow ał niekiedy zupełnie trafnie.

Z tem wszystkiem nie sposób było prowadzić ze strony  au s triac ­
kiej g ry  przem yślanej i taktycznie ciekawej. W yglądała też ona 
dosyć przypadkowo, a  momenty zaw iązyw ania się żywszej wy­
m iany piłek były rzadkie. Trzeba przyznać, że i nasza para  nie

wysilała się nadmiernie, uważając, że lepiej szanować swoje siły. 
Tłoczyński był w yraźnie zmęczony po uciążliwym meczu z M atej­
ką i tylko od czasu do czasu interw eniow ał na swoim poziomie. 
Pokazał on w pierw szym  secie kilka znakomitych drop-shotów, 
a od czasu do czasu w ygryw ał bardzo zręcznie nieporozumienia  
między p arą  austriacką  i kryżował ich plany śm iałemi uderze­
niam i w środek placu.

S ia tka  Tłoczyńskiego nie zadaw alała w tym  dniu, zbyt wiele 
psuł on piłek tuż p rzy  siatce, serw is wychodził słabo, a „double 
fa u lty “ pow tarzały się w sposób drażniący. Jędrzejowska  zade­
m onstrow ała kilka znakomitych piłek z forehandu, a  zwłaszcza 
w drugim  secie świetne „crossy“. Je j serw is dalej jeszcze jest 
bardzo nieopanowany, a „double fau lty“ zdarzają  się raz po raz. 
M istrzyni Polski pow inna stanowczo popracować nad serwisem, 
tem więcej, że serwis rak ie t kobieoych udoskonalił się w ostatnich 
latach ogromnie i że coraz mniej widzimy w Europie zawodniczek 
ex tra-k lasy  serw ujących anemiczne, słabe piłki.

Tempo  g ry  m ieszanej było dosyć słabe, w ynik przesądzony 
z góry, to też w tej grze

z w y c ię s tw o  P o ls k i  6  1 6 ’:3
było zupełnie zrozum iałe i logiczne.

Jako  drugie spotkanie rozegrany został mecz pomiędzy parą  
austrjacką  Metaxa, K inzel a polskim  double Stolarow-Tłoczyń- 
ski. Gra ta  przedstaw iała obraz dosyć ciekawy, n iety le może 
jednak ze względu na swój em ocjonujący przebieg, ile na falow a­
nie swojego poziomu. Dwa pierwsze sety trudno nazwać mimo 
wszystko interesującem i. Nie wiem, czy obie pary  próbowały tu  
swoich sił i ehciały wybadać, czy też był to wynik jakiegoś leni­
stwa, — dość, że dwa pierwsze sety przem inęły w n astro ju  ospa­
łym . O glądaliśm y długą ilość górnych piłek, k tóre m iały dziwną 
tendencję do grzęźnięcia w siatce, nadm ierną ilość piłek „skikso- 
wanych“, które z przykrym  dźwiękiem spełzały z rak ie t nieu- 
dałych „smashów“ i bardzo zdecydowanych „autów“

Jeżeli chodzi o parę austrjacką, to uzupełniała się ona wcale 
dobrze, chociaż bynajm niej nie idealnie. M ataxa zadem onstrował 
grę przytomną^ przy siatce był równy, natom iast Kinzel repre­
zentował raczej stronę taktyczną  g ry  i poruszał się na ty le  kortu  
zręcznie i przytomnie. B rak było w grze pary  austriack ie j zdecy-

g ry  — to dwa wspaniałe, po am erykańsku serwowane p iłk i ser­
wisowe Tłoczyńskiego, prawdziwe „aees“, których przeciwnicy 
nie po trafili absolutnie wziąć. W drugim  secie zaw iązują się poje­
d yn k i p rzy  przy  siatce, przyczem Tłoczyński rozgryw a się coraz 
lepiej, dając znowu najładniejszy  może moment seta w postaci 
morderczego smasha z końca placu. W końcowych grach Stolarow  
błyska kilku świetnemi zagraniam i, rozstrzygając bardzo niebez­
pieczną piłkę przy siatce. P rzy  szybkiem tempie set kończy się 
wynikiem  6:4 dla Polski.

W trzecim secie A ustrjacy dochodzą lepiej do porozum ienia i 
w zm agają tempo. Polska para  słabnie, precyzja je j zm niejsza się 
i oto A ustrjacy, g ra jąc  zresztą z dużem szczęściem, w ygryw ają 
seta 6:4. Kinzel in icju je w tym  secie k ilka bardzo ładnych pocią­
gnięć. S iłą  rozmachu para  au strjack a  rozpoczyna a tak  w secie 
czw artym  i w ykorzystując błędy taktyczne pary polskiej w ygry­
wa seta 6:3. Końcowe gry  seta są napraw dę zażarte.

O statni set należał niew ątpliw ie do najpiękniejszych, jakie  oglą­
daliśm y w Krakowie. P iłk i Jerzego S tolarow a były niezwykle 
precyzyjne, a zwłaszcza jeden sm ash wzięty pod odbiciem od ziemi. 
P a ra  polska „mija“ A ustrjaków  coraz częściej, uderzając w rogi 
i linje z m atem atyczną dokładnością. Obraz jest coraz żywszy, 
piłki chodzą błyskawicznie, a kilka pojedynków przy siatce stoją 
na najlepszym  poziomie. W  rezultacie Polska w ygryw a zasłuże­
nie seta 6:2 i spotkanie.

Wynik rozgrywek w drugim dniu 5 :0  dia Polski.
I  znowu słoneczna pogoda zaw itała w ostatn i dzień rozgrywek 

na korty  A. Z, S.-u krakowskiego. Na plac wchodzi Hebda i Ma­
tejka. Od pierwszych uderzeń widać pełną niedyspozycję Hebdy. 
Jego piłki są niecelne, idą w out albo w siatkę. „Farehand“ Hebdy 
jest słaby i bez wyrazu, jego baekhand. k tóry  fascynował nas 
przed rokiem, nie posiada w tej chwili ani s iły  ani trafności. 
Hebda robi wrażenie człowieka zupełnie przemęczonego, apatycz­
nego, człowieka, k tóry

nie wierzy w swoje siły.
Dziwić może jedno, a  m ianowicie to, że Hebda widząc spotkanie 
M atejki z Tłoczyńskim, nie zorjentow ał się w ga tunku  g ry  M atejki.

Powyżej: uczestnicy meczu Austrja—Polska. Stoją od lewej. 
Hebda, Kinzel, Matejka, Wolff, Mataxa, Tłoczyński, Jędrze­

jowska i J. Stolarow.
Na prawo: Hebda składa gratulację Matejce po meczu, w któ­

rym zw yciężył Wiedeńczyk.

Spotkanie to winno go było pouczyć, że z M atejką mo­
żna wygrać li tylko tempem i ofenzywą. W kilku mo­
m entach Hebda próbuje g ry  agresyw nej i istotnie za­
skakuje tem M atejkę. Jak  nieśm iała i bierna była gra 
Hebdy, dowodzi najlepiej fakt, że dopiero w drugim  
secie decyduje się on poraź pierw szy na vo lle y 'd  Jego 
serwis stale idzie niemal w pierwszym uderzeniu za 
plac, d ruga p iłka jest niewyraźna. Taktycznie nie wi 
dać było w grze Hebdy żadnej m yśli, poza biernem po­
słuszeństwem zarządzenia losu. Pierwszego seta  wy­
gryw a M atejko 6:3, g ra jąc  jak  maszyna, ustawicznie 
z basse-line'u, z regularnością właśoiwą temu starem u 
wydze. Nie da się w yciągnąć do siatki i pędzi Hebdę 
od rogu do rogu, dobrze plasowanemi piłkami.

W drugm  secie przez chwilę Hebda pokazuje prze­
błyski in ic ja tyw y, ale dalej jes t niecelny i fizycznie 
źle dysponowany. M atejko prowadzi dalej swoją spo­
kojną grę i rozstrzyga dla siebie seta dość łatwo  bo 
6:2. W trzecim  secie publiczność zaczyna się spodziewać, 
że Hebda weźmie się w garść i w ygra seta. Niektórzy 
nawet w yrażają nadzieję, że Hebda rozegra się teraz 
i przeciągnąwszy spotkanie do pięciu setów, w ygra na 
koniec swój a tu t fizycznej wytrzymałości.

Przez chwilę zanosi się istotnie na  w ygranie seta. 
Hebda rozpoczyna se ta  szczęśliwemi atakam i, dając 
ostre smashe i polepszając swój „service“. W yciągą 
on grę do stanu  3:0 i zaraz potem załam uje się. M atejka 
odbiera powoli in icjatyw ę z rąk  Hebdy i przy stanie 
4:1 rozpoczyna sw oją norm alną, regu la rną  i chytrą 
grę. Hebda coraz częściej chybia przy  siatce, outuje, je ­
den zupełnie dziecinnie łatw y sm ash pudłuje po p ar 
tackn. P rzy stanie 4:2, M atejka m ija kilka  razy efek-Malejka w akcji.

kortu A. Z. S-u Kraków podcżfts ji 
ze spotkań meczu Polska—Austrji.
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łow nie Hebdę i pozw ala m u wywrzeć swoją pasję... 
na siatce. G ra zyskuje na tempie, Hebda skraca  
dwa razy doskonale piłki, ale nadm iar outów i 
niecelny backhand psuje coraz więcej jego szan­
se. M atejka w yciąga grę do stanu  4:4. W ciągu 
jednego gam e‘a H ebda tr zy  razy pakuje zupełnie  
proste p iłk i w  siatkę. M atejka zyskuje prow a­
dzenie 5:4, Hebda zbiera sw oją am bicję i wy­
rów nuje na 5:5. Teraz jednak M atejka dochodzi 
do fin ishu, oddaje dwa zupełnie dobre sm ashe i 
pozwala Hebdzie psuć ’dale j łatw e piłki. Mecz 
kończy się 7:5 dla M atejki, przyczem H ebda o- 
s ta tn ią  piłkę, znowu bardzo łatw ą, Lokuje w 
siatce...

M iejmy nadzieję, że ta  niedyspozycja  Hebdy 
jest tylko chwilowa  i że wydobędzie się on z te j 
depresji. W roku ubiegłym  w finale m istrzostw  
Polski g ra  Hebdy z Tłoczyńskim wzbudziła en­
tuzjazm . W idziano słusznie w Hebdzie gracza 
z olbrzym ią przyszłością, o w spaniałych w arun­
kach fizycznych i sile uderzenia w Polsce niespo­
tykanej. Późniejsze wyniki Hebdy potw ierdziły 
te przypuszczenia, a jego zwycięstwo nad au s tra ­
lijskim  genjuszem Mc Grathem  wywołało najżyw ­
sze nadzieje. Tymczasem obecnie spotyka nas 
rozczarowanie, tern większe, że w grze Hebdy 
n ie  w id z im y  ju ż  j e g o  d a w n e j  a m b ic j i .

Jako  ostatnie spotkanie rozegrano mecz po­
między M etaxą a Tarłowskim , ponieważ Tłoczyń­
ski m usial wyjechać do W arszaw y, aby odpocząć 
i przygotow ać się do meczu z W łocham i. Spotka­
nie to było bardzo żyw e i interesujące, _ chociaż 
M etaxa górował taktycznie nad Tarłow skim . Tar- 
łowski ani na chwilę nie u ląkł się agresywności 
M etaxy  i g ra ł z całym  rozmachem, ryzyku jąc  
wiele piłek, chodząc do siatki, biorąc dużą ilość

Przykra klęska w meczu tenisowym
z W łocham i 0:5.
W arszawa, 15 czerwca.

Tenisiści nasi zaznali znów goryczy porażki.
Oczekiwaliśmy zwycięstw, które popraw iłyby n a­
szą opinję, a zwycięstwo Tłoczyńskiego nad Ma­
te jką  wzmocniło w nas tylko przekonanie o w y­
granej.

W przypuszczeniach naszych zawiedliśmy się.
Palm ieri, b. zawodowiec, d ruga  rak ie ta  włoska, 
pokonał Tłoczyńskiego gładziutko w trzech k ró t­
kich setach, a Sertorio, gracz o klasie, których 
jest w Europie bardzo więlu, w ygrał z Hebdą, 
kiedy jeszoze przed pół rokiem Polak pokonał go 
w M eranie.

Obydwie porażki m ają  'jednak zupełnie inne 
znaczenie. Palm ieri pokazał już na treningach, a 
potem na meczu dzisiejszym klasę tego rodzaju, 
że Tłoczyński może z nim  w ygrać tylko w okre­
sie swej najlepszej formy. Inaczej nie. A w czw ar­
tek Tłoczyński nie był tym  Tłoczyńkim, któ­
ry  po trafi i może walczyć. P alm ieri niezwykle re ­
gu larny  o trenerskiem  opanow aniu uderzenia, od­
daje z głębi kortu  długie i dokładnie plasowane 
piłki, których w ym ianę w ytrzym a tylko bardzo 
pewny przeciwnik. To jeszcze Tłoczyński po trafił 
zrobić i robił, ale o skończeniu piłki nie było mo­
wy. P alm ieri szedł w 'pewnych sytuacjach do 
siatk i i p iłki skracał, crossowa! lub smeczował, 
specjalnie dobrze z halfkortu. Tłoczyński n a  a tak i 
przy siatce nie zdobywał się, był niezdecydowany, 
mocna piłka była zawsze niedokładnie oddana i 
szła na a u t
T ło c z y ń s k i  m ia ł  w y r a ź n ie  s ła b y ^  d z ie ń
i nie p o tra fił walczyć.

Trudno jednak nie przytoczyć n a  jego u sp ra ­
wiedliwienie zmęczenia, jakiem u m usiał ulec po 
ciężkiem spotkaniu  z A ustrją , od którego m iał 
przerw ę zaledwie dwa dni. Było bowiem w cza­
sie g ry  rzeczą aż nadto widoczną, że zmęczenie nie 
pozwala mu na skończenie piłki i podchodzenie 
do siatki. W prawdzie więc z Palm ierem  trudno 
było w ygrać wogóle, ale na Tłoczyńskim zemściło 
się urządzanie meczów międzypaństw owych w 
jednym  tygodniu. W ystarczył dzień deszczu i oba 
mecze z A u strją  i W łochami stw orzyły niem al 
jtedną całość.

I n a c z e j  b y ło  z  H e b d ą .
S ertorio  był dobrym  graczem o; różnorodnym  

sposobie gry, specjalnie niebezpieczny przy siat- 
oe, niegroźny na d ługą w ym ianę piłek i nic wię­
cej. H ebda m iał lepszy drajw  od przeciwnika, 
lepszy backhand, niebezpieczniejszą grę, ale ro ­
bił dziecinne wprost błędy  w najw ażniejszych sy­
tuacjach i stosował błędną taktykę. Gdy np. S er­
torio w yłapyw ał większość lobów P olaka i. koń­
czył je, Hebda próbował m ijać go lingslinam i 
luU crossem i wtedy w ygryw ał punkty. Zaraz 
potem jednak pow racał niewiadomo dlaczego do 
lobów i trac ił wiele pewnych punktów. Nie po­
tra f ił  prow adzić g ry  i  zm ieniał stale  taktykę, 
przechodząc od ostrych ataków  na g rę długą. W 
rezultacie przegrał spotkanie które powinien był 
naw et p rzy  tym  przebiegu rozstrzygnąć na swą 
korzyść.

Palmieri—Tłoczyński 6:3, 6 :2 ,6 :2 .
Palm ieri zaczyna serwisem, odrazu neta przy­

chodzi m u z pomocą, daje długie p iłki po rogach 
i w ygryw a grę do zera, a potem  dwie następne. 
Sędzia m y li się skandalicznie co chwila  w  anon­

volley‘ów. Raz jeszcze m ieliśm y się sposobność 
przekonać, że zaw odnik ten jest pierw szorzędnym  
m ateriałem , k tórem u trzeba dać tylko okazję do 
oszlifowania się w  spotkaniach z poważnemi ra­
kietam i zagrań icznemi. Tarłow ski posiada — jak  
mówią Anglicy — „seroe dla ten isu“, m a bardzo 
piękną odwagę i nie da się niczem zastraszyć. 
Nie ucieka się nigdy do sztuczek, nie rezygnuje 
z walki, ale p rzy jm u je  wyzwanie.

Toteż w ygrany pierwszy set, przesądzony dla 
Tarłow skiego w stosunku 6:2, był

słuszną nagrodą dla zawodnika  
krakow skiego.

W następnych dwóch setach M etaxa wysunął 
swoje w alory taktyczne i często m ija ł Tarłow ­
skiego przy siatce. M etaxa wygryw a 6:3, 6:2, po- 
czem zawodnik krakow ski scratch‘uje, na skutek 
ulewnego deszczu.

Organizacja  zawodów była naogól dobra, ży- 
czyćby sobie tylko należało, aby sędziowie byli 
dokładniejsi w swoich orzeozeniach oraz s ta ra n ­
niej dobierali sędziów linjow ych. Na ten bowiem 
tem at zaszedł cały szereg pom yłek, na k tó rą  u- 
skarżałi się A ustrjacy. Na przyszłość pomyłek 
tych trzeba unikać!

W ten sposób Polska zwycięża A u str ję  5:2, co 
jes t wynikiem bardzo pom yślnym . Trzeba sobie 
uprzytom nić, że przed dwoma, czy trzem a latami 
tego rodzaju w yn ik  byłby dla nas nie do osią­
gnięcia. Świadczy to najlepiej o podniesieniu się 
poziomu polskiego tenisu. Dodajmy przytem , że 
gdyby Hebda był w  sw ej dobrej form ie a Tło­
czyński spotkał się z Metaxą. to wówczas m ogli­
byśm y przesądzić mecz nawet w  stosunku 7:0 na 
naszą korzyść. Z,. G.

sowaniu wyniku, co wywołuje niepotrzebne za­
mieszanie. Tłoczyński <z serw isu w ygryw a grę, 
Palm ieri w ygryw a następną. Polak zaczyna się 
rozgrywać, dochodzi do czopu przeciwnika, odpo­
w iada czopem i potem m ija  go, w ygryw a dwie 
gry, ale dziew iątą i o sta tn ią  w secie przegrywa.

W drugim  secie Tłoczyński w ygryw a swój ser­
wis, Palm ieri wyrów nuje i ma przewagę 2:1, Tło­
czyński, mimo trzykrotnej przewagi oddaje grę, 
potem zdobywa punk ty  przy siatce i w ynik brzmi 
3:2. N astępnie jednak atak i Polaka wyczerpały 
się, P alm ieri prowadzi g rę i w ygryw a seta.

W trzecim  secie pierwsze dwie g ry  należą do 
Polaka. Tłoczyński zm ienia pantofle, w których 
zabardzo się ślizgał, nowe okazują się, zdaje się, 
za ciasne, dość, że rusza się w nich jeszcze gorzej.

W łosi w ygryw ała gra  p o d w ó jn a .
Palmieri, S erto rio—Tłoczyński, J. Stolarow 6 :3 , 6 :3 , 6 :1 .

W arszawa, 16 czerwca.
H isto rja  g ry  podwójnej tego meczu jes t krótka. 

Doubel włoski zgrany, szybki, rozum iejący się 
doskonale dał św ietną lekcję gry . Polacy stara li 
się zawiązać walkę, Tłoczyński daw ał z siebie 
wszystko, Stolarow w pewnych momentach koń­
czył kap italn ie  piłki, nie daw ało to wszystko je­
dnak końcowego efektu.

Doubel jes t g rą  szybkości, o rjen tacji i zaska­
kiw ania przeciwnika różnemi sposobami g ry  i 
kierunkiem  posyłanych uderzeń. Polacy g rali 
zanadto szablonowo, wiedziało się zwykle, gdzie 
p iłka pójdzie, nie w ytrzym yw ali szybkości gry. 
S tolarow  stale psuł re tourny  na podcięty serwis, 
waląc piłkę zam iast oddawać ją  miękko. Tłoczyń­
ski, niewiadomo ile razy, daw ał się zaskoczyć 
szybką piłką, k tó ra padała m u pod nogi w chwili 
dochodzenia do siatki.

Z Włochów zadziw iającą formę przy siatce po­
kazał Sertorio, k tóry  kończył każdą praw ie piłkę. 
P alm ieri czuł się lepiej z głębi kortu, posyłał 
swe długie plasow ane piłki, podchodził jednak 
również do siatk i i smeczował zawsze praw idło­
wo i dobrze. Słowem św ietna trenerska robota i 
wykończenie.

P r z e b ie g  g r y .
P alm ieri przegryw a swój serwis, Tłoczyński 

to samo, potem  Stolarow  i Sertorio  w ygryw ają 
i stan  g ry  brzmi 2:2. P alm ieri popełnia double­
fau t i Polacy prowadzą. Tłoczyński przegryw a 
serwis, S tolarow  m a momenty słabości, p rzegry­
wa swój serw is i Włosi, tracąc po doublefaucie

Palmieri*ego pierw szy setbol, w ygryw ają po sme­
czu Sertorio  seta.

D rugi set jest bardzo podobny. Polacy pro­
wadzą 1:0, 2:1, Sertorio  robi dwa doublefauty, 
ale też dwóch serwisów jego Polacy nie p rzy j­
m ują, jest 2:2, potem po serw isie S tolarow a 3:2 
dla Polski, Włosi wyrów nują, Tłoczyński prze­
gryw a serw is i W łosi znów m ają seta 6:3.

W trzecim secie Palm ieri w ygryw a serwis, S to­
larow swój i na tem. kończy się rola Polski Mecz 
trw ał 40 m inut.

Po nich na plao weszli
W itm a n n —* S erv en ti.

Serventi, starszy  łysaw y pan, dobrotliw ie u- 
śm iechnięty, daw ał z głębi kortu  bardzo dobre 
długie piłki i zm usił W itm ana do dużego w ysił­
ku. Polak w ygra ł 4:6, 6:2, 6:4, g ra jąc  w wielu mo­
m entach b. ładnie. Gra ta  była jednak wolna, p ił­
ki szły po wiele razy i ten sposób g ry  W itmano- 
wi odpowiadał. Ale nie trzeba zapominać, że Ser- 
venti jes t praw ie dwa razy starszy  od W itm ana.

Po tym  spotkaniu  publiczności dano dawkę hu­
m oru. Na plac wszedł Piasta Burian, znany „C. 
k. Feldm arszałek“, w czerwonym swetrze i bia­
łej czapce i rozegrał spotkanie z Hebdą. Hebda 
dając mu w każdej grze handicap +30, w ygrał 
spotkanie 6:1, ale ak to r czeski pokazał, że tenis 
nie jest mu bynajm niej obcy. Poniew aż zaś je ­
dnocześnie dowcipkował na placu i cudacznie się 
wykrzywiał, dostaw ał huczne oklaski, od zado­
wolonej i roześm ianej publiczności.

R. M.

W spaniała form a H ebdy
w trzecim dniu meczu z Włochami-

Sertorio — Tłoczyński 6:3, 6:3, 9:7, 6:2. Palmieri — Hebda 6:1, 6:4, 12:10.
um iejętności, bezwzględnie najlepszych, jakie  tenię 
polski kiedykolw iek miał.

Tłoczyński przegrał wskutek złej taktyki. S er­
torio jest doskonałym „netserem “ i kończy przy 
siatce wiiele piłek, Polak  bez kończącej piłki, bez 
zdecydowania w podejściu pod siatkę, stosującej 
do przesady nieudane m ijanie crossam i, gdy sku­
tecznie jedynie byłyby loby, uległ. Co dziwniej-

W arszawa, 17 czerwca.
W ostatn im  dniu liczyliśmy na zwycięstwo Tlo- 

ezyńsikietgo nad Sertorio , po Hebdzie zaś nie spo­
dziewano s ię  nic więcej ponad porażkę. Tym cza­
sem Tłoczyński przegrał pogrzebał nasze na­
dzieje na wywalczenie honorowego punktu, H eb­
da natom iast wykrzesił z siebie znów całą dozę 
swych wielkich możliwości i dał próbkę swych

P alm ieri wyrów nuje, dwie g ry  zdobywa do zera, 
w ygryw a serw*fe Tłoczyńskiego mimo zabrania 
mu dobrej piłki przez sędziego i m a 5:2 i 40:15.
• Pierw szy mecebol Tłoczyński przetrzym uje m i­
ja  bowiem Włocha, przy drugim  sia tka  przycho­
dzi z pomocą Włochowi. P iłka  posłana w bok ocie­
ra  się o sia tkę  i zwalnia tempo i Tłoczyński nie 
jest w stanie ją  złapać.

Sertorio—Hebda 6:3, 6:3, 4 :6 ,6 :4 .
Sertorio  prowadzi bardzo szybko 2:0 i na try ­

bunach robi się niem iłe wrażenie p rzegran ia dru- 
w v f ^ T T o .z m ardz°  8zybko’ Tymczasem Hebda 
Ho n rn w ^ 0;4°w t  następną, Serto-
"  w n 7 b dzi’ ,Hebd? Zll<?w wyrów nuje przy siat- 

n l h  u, JeSk- a decydujących momentach lep­
szy Hebila robi doublefaut i Włoch wygryw a 6:3.

W drugim  secie Włoch przegryw a swój serwis przy oddaw aniu, który przegina się w dziw a™  
ny sposob. Hebda prowadzi naw et 2:1, ale Włoch 
w ygryw a swój serw is do zera, prowadzi 4:2 Hebda
Z S X " S 4:4’ a le? et należy d0 Włocha mimo 
dobregpo d rajw u  i potem smeczu Hebdy.

?ec*e H ebda &ra coraz lepiej i u- 
w idaczniają się całkowicie jego daleko większe
b\°da7°(-Ul i wyffraneł ’ niż, Włocha. Prowadzi 2:0, 
oj dac Sertorio  wyrównać po swym doublefaucie 
uzyskuje znów „prowadzenie“ i wygryw a serw is’ ktorego przeciwnik nie po trafi p rafjąc™  :2 S e£  
wnio smeczuje, H ebda odpowiada o s trą  piłką, 
Sertorio  jeszcze raz posyła piłkę na backhand Po- 
laRowi, który bierze piłkę w cudowny sposób, 
jednocześnie jednak pada i nię może już  zdążyć 
u u j  •’ ktOrit Sertorio  posyła w drugi róg. 4:3. 
Hebda serw uje i ma przewagę, popełnia double- 
. V 1 TJr .a®1 Dwie g ry  następne wygryw a 
jednak Polak do 15 i do zera.

W czw artym  secie Hebda w ygryw a pierwszą 
grę z serw isu Sęrtoria, Włoch w yrów nuje i po 
świetnych lobach padających na sam koniec 
placu prowadzi 3:1. Po długiej walce Hebda wy­
równuje, Sertorio  znów prowadzi 4:3, Hebda m i­
mo doublefautu w yciąga n a  4:4, Sertorio  prow a­
dzi 5:4 i o sta tn ią  grę w ygryw a na sucho, koń- 
cząc mecz ładnym  smeczem.

Sędziowanie na  obu meczach wypadło słabo. 
Linesmeni nie anonsowali wogóle piłek, a sędzio­
wie główni m ylili się zbyt często. W trzecim se­
cie meczu Hebda — Sertorio  w pewnym momen­
cie sędzia zapy ta ł.o  zdanie, linesm ana, do którego 
piłka ta nie należała i mimo orzeczenia właści­
wego sędziego, że piłka była dobra, uznał ją  we­
dług zdania drugiego sędziego za złą. Na wi­
downi i naw et na trybunach podniosły się głoś­
ne sprzeciwy, m usiano przerw ać g rę i jeden z wi­
dzów zupełnie słusznie tłomaczył głośno sędzie­
mu, k tóra opinja w inna być dla niego m iaro­
dajna. Incydent zakończył się oddaniem przez 
Sertorio  piłki w siatkę.

sze, Tłoczyński przegryw ał po jedynki na w ym ia­
nę piłek. Jego daw niej bezbłędny odbiór szwanko­
wał i S ertorio  po trafił dać z siebie m inim um  re­
gularności, które w ystarczyło do zwycięstwa, tem- 
bardziej, że napotykał na wolną drogą, gdy chciał 
iść do siatk i. Bezwzględnie, że zmęczenie wpływało 
na całość g ry  Tłoczyńskiego, ale jednak

nigdy nie usprawiedliwi ono porażki.
Początek spotkania zapowiada zwycięstwo Po­

laka, który prowadzi 2:0, m ija jąc zdecydowanie 
Włocha przy siatce. Ten jednak zm ienia taktykę 
gry, zaczyna grać  z tyłu, sam m ija Polaka i do­
piero potem i»o zainkasow aniu kilku gier, zaczy­
na znów udane wędrówki do siatki. P rzy  stan ie  
2:2 Tłoczyński w ygryw a grę na sueho, Włoch w y­
rów nuje swym serwisem mimo przewagi Tloczyn- 
skiego i prowadzi po raz pierw szy w secie 4:3. 
Polak w yrów nuje, Włoch popełnia doulbefaut, po­
tem psuje piłkę z bakhandu i 5:4, a wreszcie 6:4 
dla Tłoczyńskiego.

W drugim  secie Sertorio  trac i serwis, Tłoczyń­
ski swój, prowadzi następnie po pięknym  linesli- 
nie z lewej i siatce 2:1, Włoch w yrów nuje i prow a­
dzi 3:2, 4:2, Tłoczyński w ykorzystuje niepewny 
bakhand W łocha 4:3, przegryw a swój serw is 5:3 i 
przy serw isie W łocha m a przewagę. R eturn  serw i­
sowy idzie w au t, dius, pierwszego setbola Włoch 
nie w ykorzystuje, za dm girji jednak doskonale 
mierzonym lobem kończy seta 6:3.

W trzecim secie Sertorio prowadzi Z:0, Tłoczyń­
ski po świetnem dojściu do trudnej piłki i potem 
m inięciu przeciwnika wyrów nuje, prowadzi przy 
swym serw isie 40:15 i trac i grę. S ertorio  prowadzi 
potem 3:1, Polak  znów g ra  dobrze i wyrów nuje, 
Tłoczyński z serw isu  swego ma prowadzenie 4:3, 
4:4. D ziew iątą g rę  w ygryw a Tłoczyński do zera, 
Sertorio  w yrów nuje 5:5, Tłoczyński w ygryw a swój 
serwis 6:5. Po długiej walce, w której Tłoczyński 
nie umie sobie poradzić z lotnością Wiocha, ten 
w yrów nuje, znów Polak ma 7:6, Wioch w yrów nu­
je i w ygryw a serw is Poiaka 8:7. P rzy  swym ser­
wisie w yciąga Włoch z 0:30, Tłoczyński daje  się 
w yciągnąć do siatk i i m inąć i po pierw szym  set- 
bolu Włoch w ygryw a 9:7.

W następnym  secie prowadzi znów Włoch. 1:0, 
3:1, 3:2, 4:2. O stra  w alka zawiązuje się jedynie w 
siódm ej grze przy serw isie Tłoczyńskiego, Polak 
ma przewagę, potem Sertorio, znów Tłoczyński, 
Sertorio  siatkę w yrów nuje i po mocnym drajw ie
w ygryw a g rę  5:2, a następną bez walki do zera 6:2.• • #

K iedy w czasie przerw y po tym  meczu przesze­
dłem do telefonu, by podać je j wynijt i przebieg i 
wróciłem,

Palmieri już miał wygrany set 6:1 z Hebdą.
Zdawao się, że Polak zostanie zmiażdżony przez 
doskonałego Włocha. Hebda zaczął się jednak 
rozgrywać coraz bardziej. Czystość i swoboda ude­
rzenia występowały u niego znakomicie. Piękne 
kryte strzały  z lewej i praw ej m iały nieskazitel­
ną długość i Spędzały rutynow anego przeciwnika 
z kortu.

Hebda po trafił kończyć piłki, n iektóre jego za­
g ran ia  były w prost zabójcze dla przeciwnika. Pai- 
niieri był jednym  z najlepszych graczy, jakich 
W arszaw a oglądała. G rał pięknie z głębi kortu, 
nie było dla niego nitki nie do przyjęcia, każde 
odbicie było atakujące, plasowane i szybkie. P rzy  
siatce spokojny, kończył piłki i był w formie lep­
szy, niż w spotkaniu  z Tłoczyńskim w «zwartek.

W drugim  secie prowadził W łoch 2:0, 3:1, Heb­
da zdobywa punkty  przy siatce 3:2, 4:3, Palm ieri 
Wygrywa serw is do zera, następnie Hebda po ser; 
wisie swym prowadzi 40:15, Palm ieri kończy piłki 
W sposób bezapelacyjny. Hebda jednak wywalcza 
jeszcze tę g rę i przegryw a seta 6:L

Trzeci set zapowiada się rewelacyjnie. Hebda 
prowadzi 2:1, 4:1, 4:2, 5:2. Palm ieri w ygryw a ósmą 
grę, a  następnie um iejętnie w ykorzystując swój 
w spaniały lob dochodzi do 5:4. Serw uje Włoch, po­
pełnia doublefaut, potem siatka pomaga Hebdzie

fragment yry podwójnej Polska—Wiochy <»> И’огкппле. 
ka zdjęciu para udo tka Palmieri (na prawo) i Sertorio.

i wreszcie jes t 40:0, trzy 
setbole. Na trybunach 
cisza. Hebda b ije  trzy  
piłki w siatkę, potem 
długa w ym iana pięk­
nych piłek i W łoch w y­
rów nał 5:5. H ebda prze­
grywa. na sueho 5:6 i 
w ydaje się, że mecz już 
przegrał.

Tymczasem walczy on 
w spaniale dalej, w yrów ­
nuje b prow adzi 7:6. —
P alm ieri w yrów nuje do 
zera 7:7. H ebda w ygry­
w a swój serwis, P alm ie­
r i  swój 8:8.

Potem  naprzennan 
p rzegry w a j ą  swe serw  i - 
sy  i 9:9.

Walka
wciąż jest piękna,

oglądam y tenis wysokiej 
klasy i godnych siebie 
przeciwników, у  Hebda 
przegryw a serwis, Włoch 
d rug i raz rew anżuje mu się 10:1<’._ .
prowadzi 30:0, P alm ieri wyrów nuje lobami, Hebda 
bije volej w siatkę i W to:h  ma prowadzenie 11:1«, 
a  potem  w ygryw a swój serwis i kończy mecz pięk­
nym  lobem.

Publiczność gorąco oklaskuje obu graczy, którzy 
dostarczyli je j tyle emocji, tak  nielicznej w tym  
meczu.

Pleci tenisowa Lwów—Kraków 6:5.
Lwów, 18 czerwca, (tel.) W sobotę i W niedzielę roze­

grany został na kortach LKT międzymiatlowy turniej te­
nisowy o puhar Targów Wschodnich, zakończony zwycię­
stwem Lwowa w stosunku 6:5. Drużyna lwowska grała 
pierwszego dnia bez Hebdy, Kraków wystąpi! osłabiony 
brakiem Dubieńskiej.

Przebieg turnieju byt bardzo ciekawy. Zwycięstwo Lwo­
wa tym razem nie byto zagrożone, w szczególności jeżeli 
się zważy, że jeden punkt Kraków zdobył w. o., nie chcąc

c h ten i

W reszcie Hebda

Drużynowe mistrzostwa Polski w boksie
u n i e w a ż n i o n e .

Poznań, 18 czerwca (Tel.). Rzadko kiedy sfery  
pięściarskie oczekiwały z takiem  zainteresow a­
niem obrad swej najwyższej m ag is tra tu ry  Polskie­
go Zw. Bokserskiego, jak  ostatnio. Na porządku 
obrad znalazł się bowiem szereg zasadniczych 
spraw . O brady były naogół rzeczowe. Niespodzie­
w anie okręg poznański, który stanął w niezawsze 
rzeczowej opozycji w stosunku do zarządu PZB, 
znalazł się  w odosobnieniu. Szereg wniosków tego 
okręgu zgrom adzenie w iększością, głosów odrzu­
ciło. Wogóle w ystąpienia delegatów okręgu po­
znańskiego robiły wrażenie, jakoby antagonizm  do 
zarządu m iał raczej podłoże osobiste, co w kon­
sekwencji nieprzychylnie usposobiło dla Poznauia 
większość iiozostałych delegatów.

O brady zagaił prezes dyr. Baranowski, poczem 
zebrani na jego wezwanie uczcili pamięć śp. zm ar­
łego boksera Zdanowskiego z Białegostoku. Po 
Stwierdzeniu pełnomocnictw delegatów zarejestro­
wano obecność przedstaw icieli następujących 
okręgów: łódzkiego  (przew. Landeck), warszaw­
skiego  (p. N auen), lwowskiego  (p. F iak ier), kra­
kow skiego  (p. Moskal), białostockiego  (p. Rosen- 
blum), śląskiego  (kom isarz Jezierski), poznańskie­
go (p. Suszczyński) i pom orskiego  (p. Lewicki), 
k tóry to ostatn i z powoda braku  piśmiennego peł­
nom ocnictwa nie posiadał praw a głosowania.

Na przewodniczącego obrad jednom yślnie wy­
brano mec. Fogla (W arszawa). Protokół z o sta t­
niego zgrom adzenia przyjęto do wiadomości. N a­
stępnie przesunięto przed spraw ozdaniam i zarzą­
du dwa punkty , k tóre wywołały odrazu

gorący nastrój
wśród licznie zgromadzonych delegatów, a m iano­
wicie wniosek okręgu łódzkiego
o uniew ażnienie drużynowych mistrzostw Polski 
oraz wniosek okręgu poznańskiego

o uniew ażnienie mistrzostw Polski w wadze 
muszej,

któryto tytuł zdobył Rotholz (Warszawa).
Po uzasadnieniu wniosku pierwszego przez de­

legata łódzkiego p. K ordasza, w yłoniła się dłuższa 
dyskusja, w w yniku k tórej w związku z n ieform al­
ne«! rozpatrzeniem  wniesionego odwołania eo do 
udziału zawodnika Taborka w barw ach TKP, zgro­
madzeni uchw alili większością głosów delegatów 
W arszaw y, Łodzi, Lwowa t Białegostoku, przy 
równoczesnem w strzym aniu się od głosu delega­
ta krakowskiego, m istrzostw a unieważnić.

W niosek delegacji poznańskmj co do unieważ­
nienia m istrzostw  polskich w wadze muszej opie 
ra  się n a  rzekomym fakcie, że zawodnik warszaw­
ski W odzisław ski m iał mieć nadwagę. Zarzut ten 
został jednak odparty  przez delegację warszaw ską 
i delegata Lwowskiego, który obeeny byt przy w a­
żeniu, wobec czego wniosek delegacji poznańskiej 
odrzucono 70-cioma glosam i przeciwko 4t)-stu. — 
D yskusja nad spraw ozdaniam i trw ała  niedługo, 
gdyż wszystkie okręgi były już na kilka dni przed

Nie poihr&fil obronić...
W sprawozdaniu z meczu czytamy oględne słowa: „Gracz był wy. 
raźnie niedysponowany“. Spadek formy idzie najczęściej w parze 
z utratą zdrowia. Dlatego sportowcy muszą zwracać szczególną 
uwagę na zachowanie swego zdrowia, a tem samem i formy.

Jedynym niezawodnym środ­
kiem ochronnym przed fatal- 
nemi w skutkach zakażenia­
mi i chorobami weneryczne- 
mi jest preparat V e to .  — 
Wygodne w użyciu, V e t o  
nie plami i nie niszczy bie­
lizny. V e t o  jest tanie, gdyż 
jeden preparat starczy na 20 
razy. Do nabycia w aptekach 
i drogerjach. 49

się zgodzić na odroczenie spotkania Hebda—Horain do 
niedzieli.

W drużynie krakowskiej najlepiej podobała się gra Po- 
zowskiej i  Tartounkiego. W składzie Lwowa obok Hebdy 
wyróżniła się p. Orzechowska, dobrze również wypadła 
gra Kołcza II w spotkaniu z Herbstem.

Wyniki są następujące: Liebtiny (Kraków)—Altschiiler 
(Lwów) 6:2, 6:2, Kotcz II (Lwów)—Herbst (Kraków) 6:3, 
2:6, 6:1, Tarłowski (Kraków)—Kotcz I (Lwów) 7:5, 1:6, 
6:1, Horain (Kraków)—Hebda (Lwów) w. o., Orzechow­
ska (Lwów)—Boniecka (Kraków) 6:1 (6:4), Pozou/ska 
(Kraków)—Weleszczukou/a (Lwów) 6:3, 6:0,

Kotcz I, „Jaworski“ (Lwów)—dr Liebling, Herbst (Kra­
ków) 7:5, 5:7, 7:5, Hebda, Kuchar (Lwów)—Horain, Tar 
towski (Kraków) 6:3, 0:6, 6:2, Weleszczukowa, Hebda 
(Lwów)—Pozowska, Horain (Kraków) 6:3, 9:7, Orzechow­
ska, Kuchar (Lwów) — Boniecka, Nauiratil (Kraków) 2:6, 
6:1, 6:3, Pozowska, Boniecka (Kraków)—Orzechowska. 
Weleszczukowa (Lwów) 1:6, 6:3, 6:3.

Lwów zdobył ostatecznie puhar Targów Wschodnich.

zgromadzeniem w posiadaniu sprawozdań druko­
wanych.

Gospodarkę finansow ą P. Z. B. zaatakow ał nie­
zbyt rzeczowemi argum entam i przedstaw iciel Po­
znania, nie znajdując jedakowoż oddźwięku wśród 
zebranych. To też po spraw ozdaniu kom isji rew i­
zyjnej, k tó ra zualażla agendy skarbnika w zupeł­
nym porządku i stw ierdziła saldo gotówkowe w 
wysokości 175 zl., udzielono ust. zarządowi absolu­
torium  głosam i w szystkich  okręgów, przyczem 
w strzym ali się od głosowania delegaci Poznania. 
Bez sprzeciwu uchwalono powiększenie składu za­
rządu o lekarza związkowego i dwóch radnych.

Po 10 m inutow ej przerw ie przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu. Prezesem wybrano jedno­
głośnie dyr. Baranowskiego, wiceprezesami kpt. 
Seidlitza  i inż. Otlewskiego, sekretarzem  p. Paw ­
łowskiego, skarbnikiem  p. M rozikiewicza, przewo­
dniczącym wydziału sędziowskiego p. Ertnanowi- 
cza, (wydział sportow y vacat), kapitanem  związ­
kowym p. Kościelskiego, kronikarzem  p. K u ro w ­
skiego, lekarzem  związkowym prof. Matelskiego, 
gospodarzem p. Zapłatkę, radnym i inż. Kurzew- 
skiego  i kom. Jeziorskiego  (Katowice).

Po wyborze zarządu zabrał głos prez. B aranow ­
ski, oświadczając, że w związku z napaścią na jego 
osobę, k tó ra ukazała się w jednem  z warszaw skich 
pism  sportowych, a  pochodziła od jednego z człon­
ków okręgu poznańskiego, nie może przyjąć w y­
boru, o ile nie otrzym a doraźnej satysfakcji od 
obecnego na sali delegata. Solidarność z powyż 
szem oświadczeniem prezesa wyraziło też kilku 
dalszych członków zarządu. Incydent ten został 
jednak na szczęście ku ogólnemu zadowoleniu zli­
kwidowany, albowiem jeden z delegatów poznań­
skich oświadczył, że zarząd POZB absolutnie 
z żadnemi atakam i prasow em i na osobę prezesa 
się nie solidaryzuje. Wobec, tego oświadczenia 
prezes Baranowski rezygnację swą wycofał, a wraz 
z nim  'pozostali członkowie zarządu.

W dalszym  ciągu obrad uchwalono na wniosek 
delegacji łódzkiej, ażeby PZB m iał możność urzą­
dzenia dwóch spotkań m iędzypaństwowych we 
w łasnej organizacji, z tego jedno w Poznaniu, a 
drugie w mnem mieście. Ponadto zaakceptowano 
udział Polski

w zawodach o  mistrzostwo Europy,
do których zgłosiły się Polska, Niemcy, Czechosło­
wacja, A ustrją , W łochy i W ęgry. Zawody roz- 
{Kiczną się w r. 1934 i trw ać będą przez dwa lata.

M istrzostwa Polski uchwalono rozegrać w przy­
szłym roku w Poznaniu, przyczem powiększono 
liczbę zawodników do 67, nie w lieżając mistrzów 
Polski. Pozatein uchwalono utworzyć okręg m or­
ski, którego agendy obją, chwilowo p. Lewicki 
z Gdańska. Nie akceptowano wniosku delegacji 
w arszaw skiej o przyłączenie Inow rocław ia do 
okręgu pomorskiego, aż do czasu uregulow ania 
wszelkich zaległości finansow ych przez Goplanję. 
Na tom porządek obrad został wyczerpany.
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Echa meczów polsko-belg ijskich. Na Wakacje!
(Własna korespondencjo „Raz Dwo Trzy"} .Polacy na mistrzostwach szermierczych Europy.

Spotkanie na szpady Seyda (na lewo i i Caroufiel (Rumunja). Polska drużyna szpadowa odpoczywa po zawodach,

9 SB’i»* * J"

d S rZ  «si...!

Budapeszt, w czerwcu.
Na otw artych placach M. A. C. na wyspie Mał­

gorzaty, rozpoczęły się w piątek 9 b. m. tego­
roczne m istrzostw a E uropy w szermierce. Na 
pierwszy ogień poszły m istrzostw a drużynow e  
we florecie, do których zgłosiło się 5 państw  
Spotkania floretowe zajęły cały dzień. Wśród 
zebranej konkurencji zabrakło jedynie B elgii i 
Francji, które stanow iłyby najgroźniejszych prze­
ciwników dla Włochów. W ten sposób zaś mieli 
oni zadanie ułatwione i zdobyli m istrzostwo bez 
s tra ty  punktu przed W ęgram i i A ustrją. W alka 
o drugie m iejsce między W ęgram i i A u strją  za­
kończyła się remisowo, podobnie i stosunek tou- 
cheów brzm iał remisowo (65:65).

T ytuł więc m istrza Europy zdobyła 
ekipa W ioska

w składzie: Guaragna, Bagno, Bachiro, Mazzata, 
8 pkt., 2) W ęgry (Hatz, Gópsy, Maszlay, Meszle­
nyi) 5 p k t, oraz ex aequo A u strją  (Eppinger, Lo- 
sert, Baylon, Lyon) 5 p., 4) R um unja 2 p., 5) J u ­
gosław ia 0 p.

R ezultaty poszczególnych spotkań: W ęgry — 
R um unja 13:3, W łochy — A u strją  12:4, W ęgry — 
Jugosław ja 14:2, Włochy — R um unja 14:2, Wę­
gry  — A u strją  8:8, R um unja — Jugosław ja 12:4, 
W łochy — Jugosław ja  16:0, A ustrją  — R um unja 
13:3, A ustrją  — Jugosław ja  12:4, Włochy — Wę­
g ry  9:7.

Mistrzostwa indywidualne we florecie.
Do zawodów indyw idualnych zgłoszono 30 szer­

m ierzy. Nie pojaw ił się jednak faw oryt F rancuz 
Lemoine, m istrz z r. 1931 i d rugi P aryżanin  Bou- 
doux. Uczestników podzielono na 5 grup, których 
zwycięzcy wchodzili do zawodów finałowych. W 
zawodach tych brał udział również jeden repre­
zentant Polski, a mianowicie K rupski, s tu d iu ją ­
cy obecnie we W iedniu. T ra fił on do drugiej 
grupy, w której startow ali G audini (Włochy), 
Haidu (W ęgry), Lozert (A ustrją), D uvivier (Bel- 
glja) i Pengo (Jugosław ja). Jako  czw arty w kla­
syfikacji ogólnej zaklasyfikow ał się do półfinału.

Jego wyniki przedstaw iają się następująco: 
Krupski — Pengo 5:1, K rupski — D uvivier 5:3, 
Lozert — K rupski 5:2. G audini — K rupski 5:0, 
Haidu — K rupski 5:1. Kolejność w tej grupie

Widok ogólny planszy M. A. C. podczas meczu Polska Szwecja. Thofell (Szw.) w walce z Friedrichem.

przedstaw ia się następująco: 1) Gaudini 5 zwy­
cięstw, 2) H aidu, 3) Lozert, 4) K rupski.

W yniki w innych grupaoh były następujące:
1. g rupa: 1) Bocchino 6 zwyc., 2) Loyd (Anglja) 
5 zwyc., 3) M azarata (Włochy) 4 zwyc., 4) Hatz 
3 zwyc., I I  g rupa: 1) Guaragna (Włochy) 3 zwyc., 
2) Bay (W ęgry) 3 zwyc., 3) H anisch (A ustrją) 
3 zwyc., 4) Meszlenyi 3 zw yc, IV. g ru p a : 1) No­
stin i (Włochy) 3 zw yc, 2) H atszegi (W ęgry) 
3 zw yc, 3) Knoeck (H olandja) 3 zwyc. V. grupa: 
1) Di Rosa (Włochy) zwyo, 2) Baylon (A ustrją) 
3 zw yc, 3) M aszlay (W ęgry) 3 zwyc.

W półfinałach podzielono zawodników na dwie 
g rupy  po dziewięciu. W pierwszej grupie zwy­
ciężył Bocchino 6.5 p ,  2) Gaudini 6.5 p , 3) Lloyd 
5 p , 4) Di Rosa 5 zw yc, 5) H aidu 5 zwyc. W g ru ­
pie tej walczył również K rupski, k tóry  niestety 
odniósł tylko jedno zwycięstwo w walce z Masz­
lay em, którego pokonał 5:0. Spotkania z pozo­
stałym i dały w yniki: G audini — K rupski 5:0, Ha- 
nisz — K rupski 5:4, Di Rosa — K rupski 5:0, H ai­
du — K rupski 5:2, Bocchino — K rupski 5:0, H atz
— K rupski 5:2, Lloyd — K rupski 5:2.

W drugiej grupie kolejność była następująca:
1) Guaragna 7 p., 2) Nostini 7 p , 3) Hatszegy 5 p ,
4) Maszlay 5 p ,  5) M azarata 3 p ,  ,

Finały mistrzostw indywidualnych  
we florecie.

Końcowa klasyfikacja  tu rn ie ju  floretowego 
przedstaw ia się następująco: 1) Guaragna (Wło­
chy) 8 zw yc, 2) Gaudini (Włochy) 7 zw yc, 3) Lloyd 
(Anglja) 7 zw yc, 4) Di Rosa (Włochy) 7 zw yc,
5) Bocchino (Włochy) 5 zwyc.

Zkolei zorganizowano
turniej kobiecy na florety.

T urniej ten zebrał znacznie m niejszą ilość zespo­
łów, a wyniki przedstaw iają się nast.: W ęgry — 
A u stria  10:4, W ęgry — D anja 11:5, W ęgry — An­
g lja  12:4, A u strją  — D anja 9:7, A nglja  — A u strją  
9:7, D anja — A nglja 8:8 (toucheów 64:61), A nglja
— D anja 9:7, A nglja — A ustrją  10:6, A ustrją  — 
D anja 9:7. K lasyfikacja  ostateczna: 1) W ęgry,
2) A nglja, 3) A ustrją , 4) Danja.

M istrzostwa zesp o łow e w szpadzie .
Elim inacje grupow e przyniosły następujące re­

zultaty : I. g rupa : A nglja — Ś zw ajcarja 21:11, 
F rano ja  — Ś zw ajcarja 20:12, II . g rupa : W ęgry — 
A u strją  20:12, Włochy — A ustrją  14:2. I I I .  g rupa: 
Szwecja — R um unja 22:10, R um unja — Czecho­
słow acja 20:12.

Polska rozegrała pierwsze spotkanie
z Czechosłowacją,

przyczem drużynę polską tw orzyli: K rupski, So­
bik, Franc i Zabielsfci. Czechosłowacja w ystąpiła 
przeciw temu zespołowi w składzie nast.: J u n g ­
man, K irchm eyer, tir. Tille i dr. Wohryzoek. W y­
niki spotkań: dr. Tille — F ranc 3:0, W ohryzoek— 
Zabielski 3:1, K rupski — Jungm an 3:2, F ranc — 
Jungm an  3:0, Zabielski — K irchm eyer 3:2, 
W ohryzoek — K rupski 3:1, K irchm eyer — Sobik 
3:1, W ohryzoek — Sobik 3:1, K irchm eyer — Franc 
3:1, dr. Tille — Zabielski 3:0, Sobik — Jungm an 
3:1, K irchm eyer — K rupski 3:0, dr. T ille — Sobik 
3:2, F ranc — W ohryzoek 3:2, Zabielski — Jung- 
man 3:0, dr. T ille — K rupski 3:2. W ogólnej pun­
ktacji w ygrała Czechosłowacja 22:10.

Po przerwie zespół polski w zmienionym skła- 
dzia, a mianowicie Segda, Sobik, Franc i Frie­
drich rozegrał spotkanie z zespołem szwedzkim  
w składzie Drakenberg, Giirsten, A rm an i Thof- 
felt, ponosząc przykrą, lecz zdecydowaną porażkę 
6:36 pkt. Także i w trzecim spotkaniu nie poszczę­
ściło się Polsce, gdyż pokonała ją  R um unja  w 
stosunku 19:13. Tern samem

Polska została wyeliminowana
z dalszych rozgrywek szpadowych.

W yniki rozgrywek finałowych przedstaw iają 
się następująco:

I  runda: W ęgry — A nglja 18:14, F ran c ja  — 
Szwecja 25:7, W łochy — R um unja 26:6.

I I  runda: W ęgry — F rano ja  24:8, W łochy — 
A nglja — 24:8, Szwecja — R um unja 19:13.

I I I  runda: F ran c ja  — R um unja 24:8, W łochy — 
W ęgry 24:8, Szwecja A nglja 22:10.

IV  runda: F ran c ja  — A nglja 20:12, W łochy — 
Szwecja 26:6, R um unja — W ęgry 18:14.

V runda: Włochy — F ran c ja  13:3, W ęgry — 
Szwecja 8:8, A nglja — R um unja 18:14.

W wyniku powyższych zawodów pierwsze m iej­
sce zdobyły W łochy, odnosząc trzeci trium f zkolei. 
Dalsze m iejsca przypadły w udziale: F rancji, 
Szwecji, Węgrom, R um unji i Anglji.

Hrukselu, w czerwcu.
Pierwszą rzeczą, jakiej się poświęcili dziennikarze i za­

wodnicy belgijscy po powrocie do Belgji. było opisywanie 
wrażeń z Polski. Każdy wolny kawałek miejsca, jakie są 
przeznaczony w pismach codziennych na sport, został 
przez nich na ten cel zużytkowany.

Z wrażeń tych przedewszystkiem widzimy, iż lekko­
atleci wyjechali z Polski ze wspomnieniami o wiele lep- 
szemi, niż piłkarze. Przedewszystkiem podkreślaną jest 
niezwykła uprzejmość związków lekkoatletycznych zarów­
no w Poznaniu, jak i w Warszawie, co jednak nie prze­
szkadza, znaleźć też parę słów słusznej krytyki w spra­
wie sleepingów, jakich zapomniano im zarezerwować z 
Poznania do Warszawy.

W Poznaniu poczęstowano Belgów „flaczkami“, które 
miały bvć narodową polską potrawą. Co to było i z 
czego je zrobiono, Belgowie do chwili obecnej nie wie­
dzą. Jedno jest tylko według nich pewne — to pragnie­
nie, jakie się później im dało we znaki. Jak piszą, to 
do samej Brukseli nie mogli oni ugasić pragnieniu, ja­
kiego dostali po „flaczkach“ w Poznaniu.

W biegu na 100 m. zdarzyć się miał im tam nast. wy­
padek (według źródeł oczywiście belgijskich): Hałas 
został zdyskwalifkowany, lecz później na prośbę Belgów 
pozwolono mu pobiec. Wywołało to entuzjazm widowni, 
lecz, jak gest ten został źle zrozumiany, stwierdza pó­
źniej zbyt szybkie wyjście ze startu Hiniakowskieyo, który 
wyszedłszy przeszło metr przed resztą, wygrał z tą samą 
przewagą konkurencję i sędzia nie zauważył „falstartu“...

Podobnie, jak niegdyś w Kopenhadze, kiedy Michard 
przegrał mistrzostwo świata i Francuzi fotografjami sta­
rali się wykazać, iż hył on pierwszym na mecie, lak sa­
mo teraz „Les Sports lllustres“ zapowiedział opubliko­
wanie fotografji, na której ma być, jak na dłoni wy­
kazane, iź sędzia nie zauważył tego, że Rodakowski po­
pełnił „falstart“. Lekkoatletyka jednak to nie kolarstwo, 
a start — to nie tinisz. Dlatego teź niewiadomo, ilu ama­
torów znajdzie „Sports lllustres“ dla uwierzenia, iż Ili- 
niakowski nie hył zwycięzcą HM) m. w Poznaniu.

Wśród dziennikarzy był obecnym niejaki p. Cleireri, 
który reprezentował prasę flamandzką i przed radjem 
w Warszawie mówił po flamandzku. Język ten jest jed­
nak niezwykle twardy i stanowi bardzo częsty powód 
do dowcipów. Tak sam o.było i w tym wypadku. Po 
przemówieniu przed mikrofonem delegat francuski p. 
Lefevre tak się przejął słowami swego kolegi, iż od tej 
chwili nazywał go jedynie „Kum blum blum“, Przydo­
mek ten zyskał zupełne powodzenie i jak nam sygnali­
zują, w Brukseli inaczej do p. Cleirena nie mówią. W 
ten sposób zyskał on przynajmniej ze swej podróży do 
Polski rzecz... bardzo trwałą.

Jak PZPN „propaguje“ polski football zagranicą.
K raków, 17 czerwca.

Jeszcze może żaden wyjazd polskiej drużyny 
zagranicę nie spotkał sie z tylu objawami „ser­
deczności“ na szpaltach pism krajow ych, co wy­
jazd drużyny krakow skiej W isły do Belgji i 
F rancji. Nie znając siły p iłkarstw a belgijskiego 
ani też francuskiego, ani nie przewidując: poraż­
ki polskiej reprezentacji już w parę tygodni póź­
niej poniesionej w W arszawie z tym samym tea­
mem belgijskim , zaatakowano W isłę na całej 
linji, a w szozególności tych dziennikarzy, któ­
rzy mieli robić rzekomo fałszyw ą propagandę 
klubu krakowskiego w Belgji i Francji...

Tymczasem w rezultacie wyjazd W isły do 
Belgji i F rancji, jak  donosi nasz korespondent 
(H ajot), wbrew temu, co pisał odłam naszej 
prasy  spotkał sie z zupełnym  sukcesem. W 
Belgji kilka klubów belgijskich in. i. Union 
Gilloise — m istrz Belgji, postanowiło wejść 
w bliższy kontak t z polskiem piłkarstw em , 
pozatem już może na jesieni będzie bawić w 
Belgji jedna z drużyn polskich.

P rasa  belgijska bardzo sym patycznie odno­
siła się do występów W isły w Belgji i przy­
chylniej pisała, niż o reprezentacyjnej d ru ­
żynie polskiej, k tóra g ra ła  tu w 1931 roku.

W szystko to jest niczem w porów naniu z 
korzyściami, jak ie  z pobytu W isły w północ; 
nej F rancji odniósł sport em igracyjny. Ilość 
klubów wynosząca jeszcze przed niedawnym 
czasem 50, zw iększyła  się do 75. Ilość graczy 
czynnych wynosi około 1.500, a liczba człon­
ków należących do Polskiego Związku P iłki 
Nożnej we F rancji wynosi około 6.000.

Em igracja, k tóra m a wiele do zawdzięcze­
nia Wiśle, nie zapomniała o niej, o fiarując 
cały szereg nagród nietylko od związków 
sportowych, lecz i innych. Najlepszym tego 
dowodem był gest P.Z.P.N. we F rancji, któ­
ry  nie chciał przyjąć zdobytego puharu  i nie­
mal „siłą“ prosił W isłę o przyjęcie go, jako 
słuszną nagrodę za korzyści, jakie z jej p rzy­
jazdu odniosło piłkarstw o polskie we Francji. 
Jeśli chodzi o propagandow e korzyści z po­
bytu W isły w Brukseli, to obecność króla. Al­
berta wraz z następcą tronu na całym meczu, 
mimo zapowiedzi, iż odjedzie on po przerwie, 
jak  następnie niepraktykow ane nigdy zejście 
jego na boisko i rozmowa z graczami Wisły 
za, pośrednictwem posła Jackowskiego nie 
w ym agają już żadnych komentarzy. Sam zre­
sztą dyk ta to r belgijskiego piłkarstw a Vcr- 
dyck stwierdził, że wrażenie, jakie zostawiła 
W iała w Belgji, było doskonale“.

Nie potrzebujem y tu zatem więcej niczego do­
dawać, a pozostaje jeszcze tylko do w yjaśnienia 
spraw a fałszywej rzekomo reklam y, robionej 
przez dziennikarzy polskich, drużynie Wisły.

Specjalny wysłannik „Les Sports“ zauważył, iż na 
bankiecie w Warszawie był pewien dziennikarz war 
szawski, który przeszedł wszystko, co znali oni dotąd 
na temat wkręcania się tam, gdzie się nic nie ma do 
roboty. W pewnym momencie uratował on jednak sy­
tuację. Mianowicie, gdy na bankiecie w Warszawie, wy­
danym przez związek dziennikarzy, nastąpi! po przemó­
wieniu p. Boina i Święcickiego moment dramatyczny, 
spowodowany niezwykle naslrojowemi przemówieniami, 
dziennkarz ów wstał i mową swoją, nie mającą nic 
wspólnego z bankietem, pozwolił wszystkim dojść do 
równowagi... Jednocześnie wysłannik „Les Sports" zapy­
tywał się cały czas, czy pan ten ma większy apetyt, 
czy też elokwencję.

Jeśli chodzi o bankiety, to najlepiej wypadły te, k’óre 
najmniej przygotowywano i z powodzeniem, których naj­
mniej się liczono. Bankiet PZPN oceniony został, jako 
najbardziej oficjalny i nudny...

Dziennikarze z Polski wywieźli nietylko olbrzymie za­
pasy wspomnień, lecz również i... wódki. Przez cały czas 
delektowali się oni tym płynem, a o olbrzymich ilo­
ściach, jakie pochłonęli, trudno poprostu pisać.

Jedna tylko rzecz w oświetleniach prasy belgijskiej 
brzmi rozmaicie — to mecz w Krakowie. Gdy „La Vie 
Sportive" uważa, iż Belgowie powinni wyjść z niego 
zwycięsko i to conajmniej z różnicą 3 bramek, inne 
pisma nazywają to przesadą. Faktem jest, iż Belgowie, 
którzy jechali do Wiednia, nie mogli w żaden sposób 
przegrać z Krakowem, gdyż w jakiem świetle stanęliby 
oni do meczu z Austrją? To też było przyczyną, dla któ­
rej pisma oficjalne związku, jakiemi są „La Vie Sportive“, 
oraz „Sportleven“ starały się oczyścić zgóry z zarzutów, 
jakie w Belgji postanowioneby były zarówno drużynie, 
jak i delegatom. Parę słów dostał lam również w „po­
dzięce“ sędzia p. Sznajder i na niego też przesadna 
wściekłość za wynik 3:3 się wylała.

Z kilkudziesięciu olbrzymich artykułów, jakie widzieli­
śmy po tych spotkaniach w prasie belgijskiej, po opisach 
krajoznawczych itp., jest faktem niezaprzeczonym, iż te 
kilka dni manifestacji polsko-belgijskich odbiło się ol- 
brzymiem echem nietylko w llelgji, lecz we Francji i 
Hołandji. Obok pełnego sukcesu sportowego, odnieśliśmy 
też niemniejszy sukces propagandowy turystyczny, albo­
wiem nie ulega wątpliwości, iż tysiące czytelników, któ­
rzy czytali malownicze opisy Krakowa, Warszawy,, Za­
kopanego, Poznania, Wieliczki, etc., zostaną z całą pew­
nością nakłonieni do tego, by w swych przyszłych po­
dróżach krajoznawczych uwzględnić również i Polskę, o 
któej tyle dobrego słyszeli.

Hajot.

Tymczasem, jak  się dowiadujem y od Tow arzy­
stw a Sportowego „W isła“, wym ieniony klub 
przesłał przed swoim wyjazdem w celach rek la­
mowych wszystkie bliższe dane — jak  to jest o- 
gólnie przyjęte — a więc wyniki przezeń uzyska­
ne, następnie w yjaśnił, ilu posiada graczy repre­
zentacyjnych oraz ilu tych, którzy brali udział 
w zawodach międzymiastowych, następnie swoją 
pozycję w Lidze za cały czas je j istnienia, oraz 
dane zaw arte w broszurze wydanej z okazji 25- 
lecia klubu. Nic więcej!

Nie może klub ten odpowiadać za to, iż w p ra ­
sie belgijskiej ukazały się notatki, że W isła jest 
m istrzem Polski, co zresztą postarał się sprosto­
wać jeszcze przed nadejściem „sprostowania.“ ze 
strony PJZ.P.N.-U.

Również ukazało się w prasie belgijskiej parę 
nieścisłych notatek o większej liczbie „internacjo­
nałów“ w W iśle a  to tylko dlatego, ponieważ tam  
nazywa się tak już graczy, którzy brali udział 
w meczach m iędzym iastow ych. Podobnie zresztą 
było i w prasie francuskiej, gdzie także jest zwy­
czaj przesadzania w reklam ie z okazji przyjazdu 
W isły do Paryża, ale tern się już n ik t nie zajął, 
gdyż w P.Z.P.N.-nie spodziewano się grubej po­
rażki K rakow ian i tu spotkał go zawód. P onad­
to m ylnie przypisano W iśle wynik, jak i uzyskał 
Ruch nad Florisdorfem , stało się to tylko na 
skutek braku o rjen tacji Belgów, co do nazwy 
polskich drużyn.

Należałoby właściwie na tern poprzestać, bo 
przecież nad kalum niam i różnych brukowych 
pismaków z „Dobrych“ czy też złych Wieczorów 
przechodzi się do porządku dziennego, ale nieste­
ty  wdał się w tą  spraw ę P.Z.P.N. i jego refera t 
spraw  zagranicznych. W ysłał on mianowicie sze­
reg sprostowań do pism belgijskich, z których 
jedno z nich umieściło a inne nie.

Z tego jednego, pisanego w tonie b. nieprzyjem ­
nym  „sprostow ania“ dowiedziała się p rasa bel­
g ijska: że jej stanowisko wobeo robienia takiej 
reklam y Wiśle jest nielojalne a tymczasem p ra­
sa ta  (może jedyna w Europie Zachodniej) tyle 
robiła już reklam y Polsce i polskim sportowcom.

Dalej czytamy w tera „sprostow aniu“, że P . Z. 
P. N. skarży się,iż wiele inform acyj w całej p ra ­
sie belgijskiej w spraw ie przyjazdu W isły było 
nieprawdziwych. Te nieprawdziwości już w yja­
śniliśm y, jak  również fakt, skąd one pochodzą. 
Tymczasem P.Z.P.N. nie czytał całej prasy belgij 
skiej, ale zarzut rozciąga na całą, choć tylko 
część jej drobna zamieściła te nieprawdziwe in­
formacje.

Byłoby nam  mimo wszystko trudno rozgrzeszyć 
polskiego dziennikarza, gdyby znalazł się taki, co 
podaw ał fałszywe inform acje do p rasy  belgij 
skiej, ale cóż dopiero powiedzieć o takim  fakcie.
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że sam P.Z.P.N podaje fałszywe inform acje do 
prasy zagranicznej.

Otóż w tem „sprostow aniu“ pisze dalej P. Z. 
P. N. o Wiśle, że zajm owała ona w r. 1932 miejsce 
siódme (fałsz, bo szóste), następnie perfidnie po­
daje, że w latach 1927 i 1928 W isła była m istrzem  
Polski, a że potem nim  nie była, przyczem treść 
pism a jest tak ujętą, że czytelnik może sądzić, 
że W isła po r. 1928-mym nie odgryw ała żadnej 
roli w  m istrzostw ie Polski, pom inięto tu  perfidnie 
fakt, że m iała dwa razy wicemistrzostwo, a raz 
trzecie miejsce. F ak ty  powyższe zostały celowo 
przemilczane.

K oroną prawdziwości „sprostow ania“ P.Z.P.N.-u 
jest podanie prasie belgijskiej inform acji, że W i­
sła daw ała do reprezentacji polskiej w  ostatnich  
3 latach ty lko  dwóch graczy. Tymczasem stw ier­
dzić nietrudno, że nietylko w ostatnich trzech la­
tach (o roku 1933 mowa być nie mogła, bo spro­
stowanie wysłano przed naszym I  meczem mię­
dzypaństwowym), ale naw et i w ostatnich dwu  
latach W isła oddała do team u państwowego na­
wet 7 grac.zy(f) a to: w r. 1932 K otlarczyk I i II, 
w r. 1931 śp. Skrynkow icz, K otlarczyk I, K otlar­
czyk II , Makowski, Reym an I, K isie liński i Bal­
cer (temu ostatniem u zawdzięcza P.Z.P.N. w ygra­
nie meczu z Jugosław ją w r. 1931). Do la t poprze­
dnich nawet nie sięgam y ohoć jak  wiadomo g ra ­
czom, którzy w ystąpili choćby raz w reprezen­
tacji państwowej, ty tu ł reprezentacyjnego za­
wodnika przysługuje. A i takich graczy W isła li­
czyła w swym zespole, który gościł w uh. m iesią­
cu w Belgji.

Nie zajm iem y się już więcej tem „sprostowa 
niem“ P.Z.P.N.-u, o którego wielu pociągnięciach 
szeroki ogół ma już urobioną swoją opinję. Szkoda 
tylko, iż ostatnie niefortunne pociągnięcie wyszło 
z ram ienia refera tu  spraw  zagranicznych, które­
go szef znalazł na to tyle drogocennego czasu a 
nie znalazł go ani na napisanie (mimo próśb) 
w ciągu całych lat a rtyku łu  do prasy belgijskiej 
o sporcie polskim, ani też tia kontrolę swego u- 
rzędnika w Komitecie Olimpijskim...

Des.
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niepowodzenia polskiej szpady i szabli w Budapeszcie.
Po jednodniowym odpoczynku we środę, p rzy­

stąpiono , , , ’ i
do rozgrywek indywidualnych na szpady

P°, tu rn ie ju  tego zgłosiło się 51 zawodników, 
których podzielono na 6 g rup  po 8 wzgl. 9 zawod­
ników. W konknrenoji tej ze strony Polski star- 
to wali Sobik, Franc, Zabielski i K rupski.

W pierw szej grupie walczył K rupski, k tóry  zo­
stał wyelim inowany odnosząc tylko jedno zwy­
cięstwo. Z tej g rupy  do półfinału  zakw alifikow ali 
się: Koussett, Ragno, Kunz i Jungm an. W d ru ­
giej drupie startow ał Franc, k tóry odniósł dwa 
zwycięstwa bijąc Mignoliego (W łachy) 3:0, i P ra- 
ta (rran c ja )  3:2. W grupie tej zwyciężył M aru- 
nescu (Rum unja), przed Dunayem, (W ęgry) i 
Dalgreenem (Szwecja). W trzeciej grupie, w któ- 
r®7 startow ał żaden z Polaków zwycięzcą zo­
sta ł Szwed Thoffelt oraz Włoch R icardi, i A nglik 
Dexter.

Najgorętsze walki widziało się w grupie czwar­
tej, w k tórej barw y polskie reprezentował Sobik. 
Odniósł on dwa zwycięstwa, a mianowicie nad 
P urnara lim  R um unja) 3:2 i Trindenem . Zwycię-

żyli Smetz, Vohricek (Czechosłowacja) i D uersten 
(Szwecja),

Dwa zwycięstwa odniósł również Zabielski w 
grup ie piątej. Pokonał on Szw ajcara A lvareta i 
W,ęf?ra, Goezsiego 3:1. Z grupy tej do półfinału 
zakwalifikowali się Coutro (F rancja) i Brusali 
(Włochy).
,  W ostatn iej wreszcie grupie zwyciężył Francuz 
Michard, przed Szwedem Lindmanem i Anglikiem 
Betardem.

Tak więc występ szerm ierzy polskich w szpa­
dzie zespołowej i indyw idualnej zakończył sie nie­
powodzeniem.

Równocześnie we wtorek 15 b. ni. odbyły się
spotkania we florecie pań

o indyw idualne m istrzostwo Europy. Ostateczna 
kłasyfikaoja zawodniczek przedstaw ia się nastę­
pująco: M istrzostwo E uropy zdobyła Angielka  
Nelighan, uzyskując 6 zwycięstw, 2) Bogathy- 
Bogen (W ęgry) 5 zw,- 3) W ith (Danja) 5 zw„ 
4) Olsen (Danja) 5 zw.. 5) Ilona Elek (W ęgry) 
5 zw., 6) M argit Elek (W ęgry) 3 zw., 7) Dany 
(W ęgry) 3 zw., 8) Cerani (Wiochy) 3 zw., 9) Gui- 
ness (Anglja).

Mistzostwa zespołow e na szable.
N ajbardziej nas interesujące m istrzostw a d ru ­

żynowe na szable, ponieważ w tej konkurencji 
odnosiliśmy najw ięcej sukcesów, rozegrano na 
samym końcu m istrzostw  Europy. D rużyna poi- 
ska w ystąpiła w tej konkurencji w  składzie nast.: 
Papce, Friedrich, Segda i Sobik.

Drużyna nasza pokonała Jugosław ję 11:5, Ru- 
m unję 9:7, kw alifikując się tem samem do spot­
kań finałowych, wraz z drużyną węgierską i an ­
gielską. Jako  pierwsze spotkanie rozegrano mecz 
między Polską a W ęgram i. T rudne to spotkanie 
n? terenie budapeszteńskim  nie mogło nam przy­
nieść nic innego, ja k  honorową przegraną. To też 
stosownie do oczekiwań zwyciężyli W ęgrzy 9:3. 
U zawodników polskich daw ała się odczuć słab­
sza kondycja fizyczna, na którym  to punkcie 
ustępowali znacznie W ęgrom. -  N atom iat jeśli 
chodzi o technikę i styl, to Polacy zdobyli sobie 
uznanie zebranych fachowców.

Zkolei rozegrano spotkanie między W ęgram i 
ł A nglją. I akże i ten mecz rozstrzygnął się na 
korzyść W ęgrów 9:1, którzy tem samem zdobyli

W ieści z z a g ra n ic o .
Ausłralja eliminuje Japonję z puharu Davisa.

Paryż, 18 czerwca (tel.). W półfinale o puhar
D avisa między A ustra lją  i Japon ją, rozgryw a­
nym w Paryżu, zapadło już w drugm  dniu roz­
strzygnięcie, gdyż A ustralijczycy po zaciętych 
walkach w ygrali obydwa pierw sze spotkania w 
grze pojedynczej i grę podwójną, uzyskując pro­
wadzenie 3:0.

W sobotę m istrz A ustra lji Crawford  pokonał 
po m orderczej pięciosetowej walce Japończyka  
Nunoi 6,2 4:6, 6:3, 4:6, 7:5.

Jeszcze więcej zacięta była walka w drugiem  
spotkaniu, jak ie  rozegrał Mac Grath z-Satohem , 
bijąc go również w pięciu setach 9:7, 1:6, 4:6, 6:4, 
7:5. Spotkanie to trw ało ponad trzy  godziny.

Również g ra podwójna rozegrana w niedzielę 
przyniosła gorszącą walkę, jaką  stoczyli Craw­
ford i Quist z  Satohem  i Nunoi. A ustralijczycy 
zwyciężyli 7:5, 7:9, 6:3, 3,6, 6:3.
Anglja bije Czechosłowację w puharze Davisa,

Londyn, 18 czerwca (tel.). W  rozgrywkach pół­
finałowych strefy  europejkiej n a  kortach w 
E astburne spotkały  się zespoły A n g lji i Czecho­
słowacji. W pierwszym dniu rozgrywek Anglicy 
uzyskali z łatw ością prowedzenie 2:0. Perry  po- 
konał R, Menzla 6:1, 6:4, 6:3, a A ustin  zwyciężył 
Hechta  6:1, 11:9, 6:4.

24 godzinne wqSclgl samochodowe.
Paryż, 18 czerwca (Tel.). Niezwykle ciekawy i 

em ocjonujący przebieg m iały odbyte w niedzielę 
w Lem ans wielkie międzynarodowe 21-yodzinne 
w yścigi samochodowe ?. udziałem 29 kierowców 
czołowej klasy europejskiej. Po zaciętej walce 
zwyciężyła prow adząca od początku do końca wy- 
scigun drużyna N uvolari—Som m er na wozie „Al­
fa -Borneo“, uzyskując dystans 3.157.128 km co od­
pow iada fenomenalnej przeciętnej 131.550 kmlgodz. 
D rugie miejsce zajęli Włosi C hinetti—V erent 
również na „Alfa-Romeo“ o 200 m. wi tyle 3) Le­
wis—Rochards (A nglja) n a  „Alfa Romeo“.

Sensoęoine porażki europeishlch 
mistrzów wiosła w Berlinie.

Berlin, 18 czerwca (Tel. wł.). W wielkich rega­
tach międzynarodowych w Berlinie startow ały  
również o stuły wioska i jugosłowiańska. Jugosła- 

j;6Pre2»n(«w ał m istrz E uropy na ósemkach
/club Gusar, który w przedbiegu do biegu ósemek

zaszczytny ty tu ł m istrza drużynowego Europy.
Decydujące o dalszych miejscach w tej kon­

kurencji spotkanie Polska— A nglja  zakończyło się
niemiłym zgrzytem.

A m ianowicie przy stanie 7:3 na korzyść Anglji, 
kapitan  drużyny polskiej Papee zaprotestował 
u kierow nika tu rn ie ju  przeciwko stronniczym  
rozstrzygnięciom  ju ry . In terw encja ta odniosła 
ten tylko skutek, że prezes Międz. Zw. Szerm. 
płk. Anspach przyrzekł, że sam  będzie śledził 
przebieg rozgrywek. N atom iast skład ju ry  nie zo­
stał zm ieniony. W rezultacie Polska spotkanie 
to p r z e g r a ł a  na skutek stronniczego stano­
wiska sędziego 9:3.

E ch a  n ie m iłe g o  in c y d e n tu .
Budapeszt, 18 czerwca (tel.). W tu rn ie ju  szer­

mierczym o m istrzostwo E uropy ubiegła nie­
dziela poświęcona była spotkaniom  indyw idual­
nym  w szabli. Sensacją dnia było niestawienie sie 
do w alk d rużyny  polskiej, k tóra wydelegowała

odpadt, pokonany n ictylko  przez świetna osadę
Berliner Ruder-Club, ale także przez osadę ju n io ­
rów z Lipska.

Zaznaczyć należy, że osada G usar tydzień temu 
przegrała również bieg w Paryżu, przychodząc na 
trzeciem m iejscu za osadą London Rowing Club 
i m ixte Rowing-Marne.

Griinau, 18 czerwca (Tel.). Niedzielnym regatom 
w Griinau przyglądały się tysiące publiczności. 
Główne zainteresow anie widzów skoncentrowało 
się na wyścigu czwórek o nagrodę cesarską. Wy- 
seig ten był wielkiem wydarzeniem, albowiem 
startow ała w nim czwórka wioska Libertas z Ca- 
po d'1 stria, pragnąc wziąć rewanż za porażkę po­
niesioną na  olim pjadzie w Los Angeles z B erliner 
Rndercłub.

Włosi ruszyli ze s ta rtu  w morderezem tempie, 
bijąc 52 uderzeń na m inute. Mimo to jednak 
czwórka B erliner Ruder-Club trzym ała się wy- 
trwale, uzyskując na 1.000 ni pół długości prze- 
wagi. Czwórka niemiecka zwyciężyła po w spania­
łym  szpurcie końcowym o ćwierć długości przed 
J ” 00" 8™* ,w Çzasie 7.19. Czas czwórki włoskiej 
7.20, 3) Rudercłuib ani W ansee, 4) Am icitia (Man- 
heiin).

Znowu Alfa-Rom eo z wy ciąża.
Berlin, 18 czerwca (tel. wł.). Zaciętą walkę czo­

łowych kierowców europejskich licznie zgrom a­
dzona publiczność m iała sposobność obserwować 
podczas rozegranych w niedzielę wielkich mię­
dzynarodowych wyścigów samochodowych na 
t. zw. Kesselburg-Ring. — T rasa kolista długości 

obfituje w liczne niebezpieczne zakręty,
Które dostarczają zarówno kierowcom jak  i wi­
dzom niezwykłych emocyj.

W kategorji tu rystycznej najszybszą okazała 
się m aszyna „Mercedes-Benz“, kierow ana przez 
znanego rekordzistę niemieckiego v. Brnuchitscha, 
Któremu udało się zdobyć nowy rekord trasy  w 
czasie 4:01.4 (poprzedni rekord 4:03), co odpow ia­
da. przeciętnej szybkości 74.565 km/godz.

W kategorji wyścigowej zwyciężył Włoch $  iena 
na „Alfa-Romeo w czasie 4:04 (73.770 km/godz.). 
Najlepszy czas dnia uzyskany został jednak w 
grup ie motocykli w której zwyciężył H am bur- 
czyK Both na „Rudge w czasie 3:56.6 (76 013 
km/godz.).

Włoscy lekkoatleci startuję w Niemczech.
Berlin, 18 czerwca (tel.). M iędzynarodowe za­

wody lekkoatletyczne, zorganizowane przez F. C.

spotkań ty lko  dwóch juniorów  Franca 
j Sobika. Oczywiście w silnie obesłanych kon­
kurencjach nie mogli oni odegrać i>o ważniej­
szej roli.

Absencja drużyny polskiej m iała
charakter demonstracyjny,

szermierze nasi bowiem cbeieli w ten sposób za­
protestować przeciwko stronniczym  rozstrzygnię­
ciom ju ry  podczas wczorajszych walk drużyno­
w ych  w szabli, a w szczególności podczas spotka­
nia półfinałowego Polska—Anglja, k tóre zakoń­
czyło się — właśnie wskutek nieudolności czy ra ­
czej w yraźnej woli kolegjum sędziowskiego — 
niezasłużonem zwycięstwem Anglji 9:3.

Do spotkań indyw idualnych w szabli stanęło 
19 szerm ierzy  podzielonych w spotkaniach elim i­
nacyjnych na 6 g ru p , Z elim inacyj tych wyszli 
zwycięsko kw alifikując się do spotkań finało­
wych następujący zawodnicy:

G rupa I: G audini (Włochy), Dehelcanu (Ru- 
m unja) i B rug (H olandja). G rupa I I :  R ajscanyi 
(W ęgry) S alay ia (Włochy), T rind ler (H olandja). 
p ru p a  Nobos (W ęgry), Moses (Rum unja)
i Montfoord (Anglja). Grupa IV : Gerevics (Wę­
gry), Kaschka (A ustrja) i Turci (Włochy). Gru- 
Pa .V : Koyacs (W ęgry), Ughi (Włochy) i Wa- 
syljew (B ułgarja).

W grupie VI zakw alifikow ał się do półfinału
Sobik jako jedyny Polak,

pokonując W agyona (Czechosłowacja) 5:3, Kohle- 
ra (Holandja) 5:0, C intona (Włochy) 5:4, przegry- 
w ając natom iast z Csiplerem (Czechosłowacja) 
5:3 i z N ay‘im (W ęgry) 5:0.

D rugi Polak, Franc, odniósł ty lko  dw a zw ycię­
stwa, a mianowicie nad Kakucem (Jugosław ja) 
5:1 i nad Odharnzy (Jugosław ja) 5:2, zaś resztę 
spotkań przegrał.

Po zakończeniu spotkań półfinałow ych w yłoni­
ło się 12 szermierzy do finałów, które odbędą się 
w poniedziałek. Do finałów tych stanie 6 W łochów  
i 0 Węgrów. W szystke inne państw a odpadły.

Zaznaczyć należy, że tegoroczny tu rn ie j prześla­
dowany był przez bardzo złą pogodę, wobec cze­
go praw ie wszystkie spotkania, a również dzi­
siejsze m usiały odbywać się w salach krytych , 
a nie — jak  to w program ie przewidziano — na 
wyspie M ałgorzaty. To też frekw encja publiczno­
ści znacznie na tem ucierpiała.

C harlottenburg, ucierpiały z powodu deszczu za­
równo pod względem frekwencji publiczności, ja- 
koteż jakości osiągniętych wyników. Z lepzych 
wyników zasługują na w yróżnienie: W biegu na 
100 m, w którym  Jonath nie startował, zwycięży! 
Berger (Holandja) w doskonałym czasie 10:6 
przed Borehm ayerem  10,8. B erger odniósł rów­
nież zwycięstwo na 200 m, uzyskując czas 22 i bi­
jąc Jo n a th a  22,1. W biegu ua 400 ni zwyciężył 
lm h o ff, Palizei Sportverein Berlin) 49,5, 2) W ogt 
(DFC) Berlin 49,8, 3) C arlini (Włochy) 49,9.

W biegu na 110 m przez płotki dyskw alifiko­
wani zostali z powodu upadku Facelii i W el­
scher: Zwyciężył Valli (Włochy) 15,2, 2) Leng- 
wald (Niemcy) 15,7, Facelii w ygrał natom iast 
400 m z płotkam i w czasie 54,6 przed1 Nottbroekeni 
(Niemcy). Sztafetę olim pijską w ygrał Polizei 
Sportverein  (Berlin) w czasie 3,34,2, 2) W łochy 
3,36,41._____________________

J u b i l e u s z  2 5 - l e c i u  
k r o k o w s k i e g o  A Z S -u .

, , , . . .  K raków , 19 czerwca.
W niedzielę obchodził najstarszy  AZS, a m iano­

wicie krakowski, jubileusz 25-lecia swego istn ie­
n ia . W ciągu tych 25 4at AZS krakowski dobrze 
sie zasłużył sportowi polskiemu, wynosząc na wy­
żyny nieosiągalne często w Polsce niejedną gałaź 
sportu.

Zebranie towarzyskie w sobotę rozpoczęło uro­
czystości, na  które zjechali z całego k ra ju  licznie 
dawni członkowie, zajm ujący nierzadko poważne 
stanow iska społeczne.

W niedzielę po nabożeństwie rozpoczęła się w 
auli U. J. akademja, na której przemówił prof. 
Goeret, kreśląc dzieje Tow arzystw a i wręczając 
odznaki honorowe zasłużonym członkom. W po- 
ludnie proboszcz ks. M asny  dokonał poświęcenia 
stad jonu i bieżni, która AZS oddał do użytku pu­
blicznego. Po przem ówieniu prof. Goetla, prezesa 
i kurato ra AZS-u, oraz reprezentanta P. Z. N.. 
wiceprezesa dra Bonieckiego i zwiedzeniu urzą­
dzeń sekcji tenisowej, nastąp ił wspólny obiad.

Szczegółowe omówienie działalności AZS-u i 
jego roli w sporcie polskim odkładam y do nast 
num eru naszego pisma.

■. u  NA przestrzeni uoKM LWÓW—ST R Y J—-LWÓW zgromadzi! 14 
uczestników. W yścig ukończyło 11. 1) Kiczek (Po­
goń) o:0016, rekord trasy , 2) W andor (Le.gja K ra ­
ków) 5:00-16 o pól kola w tyle, 3) O płat (LTK 
i M) 5:11.50, 4) Bmezek (LTK i M) 5:11.50 i 1/5, 5)

A:154°’, 6> Zacha, ko (Przemyśl) 
5 :lb J 3 , 7) Paliusinski (Polonia Przemyśl) 5:25.31.
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Piłka nożna w  kraju i zagranicą.
Warszawa. IB. czerwca, (lei.) W meczach piłkarskich 

o mistrz. klasy A grali fiłet/rycznośr .Sarmat a 2:1, 
Gwaizda—Znicz 2:2, Makkabi—AZS 3:2.

Kraków, 18 czerwca. Mistrz, kl. A. W awel- Korona 3:1 
(1:1). Bramki dla Wawelu uzyskali: Sucharski. Wróbel, 
Lepisch, dla Korony Kochański. Sędzia p. Lieberman.

Olsza—Leijja 3:2 (0:1). Bramki dla Olszy uzyskali: Ko­
walski, Rechowicz, Michalak .1.. dla Legji Bielecki, Czopik 
z karnego. Sędzia p. Stopa.

Unja—Kablok 3:0 w. o. Drużyna Fabloku wycofała się 
z mistrzostw.

Makkabi—Grzeijórzeczki 3:0 w. o. Z powodu uiezjawic- 
nia się drużyny Grzegórzeckiego, sędzia p. Arc.zyński od- 
gwizdał walkower dla Makkabi, w zawodach przyjaciel­
skich wynik opiewał 1:1. Bramkę dla Grzegórzeckiego u- 
zyskał Kozłowski, dla Makkabi Purysz. Sędzia wykluczył 
po jednym graczu z obu drużyn. Sędziował p. Arczyński.

Zawody z dnia 15 bm.: Makkabi—Zwierzyniecki 2:1 
(2:0). Bramki dla Makkabi uzyskali Krumholz, Purysz, 
dla Zwierzynieckiego Duda. Sędzia p. Kochanek. Wawel— 
Grzegórzecki 2:1 (0:1). Bramki dla Wawelu uzyskali 
Wróbel (2), dla Grzegórzeckiego Kozłowski. Sędziował p. 
Gumplowicz. Unja— Ueyja 2:3 (0:0). Bramki dla Unji n- 
zyskali: Porządkiewicz, Wójcikiewicz, dla Legji Jasiek, 
Czopik. Ropka po jednej. Sędzia p. dr Ruinpler.

Mistrz, kl. B. Silą—Jutrzenka 3:0 (1:0). Bramki dla Si­
ły uzyskali: Gelernt, Weinlraub (2). Sędzia p. Schimshei- 
ner.

Sparla—Łobzowianka 2:0 (1:0). Bramki dla Sparty u- 
zyskali: Szostak, Boksa. Sędzia p. Huppert.

Nadwiśian—Patria i  O (1:0). Bramki dla Nadwiślanu 
uzyskali: Klecha K., Karbas (2), jedna „samobójcza“. Sę­
dzia kpt Prelicz.

II o koali—Orlfta 1:1 (0:1). Bramki dla Orląt uzyskali: 
Zak (2), Kurzawa, Cześniak po jednej, dla Hakoalm Schi- 
nagel. Sędzia p. Grodzicki.

ZFG- Czarni 1:1 (0:0). Bramkę dla ZFG uzyskał Wójci­
kiewicz z karnego, dla Czarnych „samobójcza". Sędziował 
p. Weinreb w miejsce p. Franka.

Krowodrza—;Hakadur 1:1 (0:1). Bramkę dla Krowodrzy 
Uzyskał Róg, dla Hakaduru Goldner. Sędzia p. Gumplo­
wicz.

Mistrz, kl. C. Wolanka—Hagibor 3:1 (1:1). Bramki dla 
Wolanki uzyskali: Pipiń (2), Konik, dla Hagiboru: Berdy- 
czower I. Sędzia p. Bobula. Maraton—Gwiazda .5:2 (1:2). 
Bramki dla Maratonu uzyskali: Dylewski (3), Głuszyński, 
Buczek po jednej, dla Gwiazdy Gruener, Eisman. Sędzia 
p. Haber. Borek—Lagiewianka 1:0 (0:0). Bramkę uzyskał 
Strzyż. Sędzia p Haber. ZTS—Prądniczanka 2:3 (2:1). 
Bramki dla ZTS uzyskali: Keill, Tellerman, dla Prądni- 
czanki: Stachowicz (2), Kumela. Sędzia p. Weinreb.

Zawody o puhar KOZPN. Wawel III— Wisła III 2:0 
(1:0). Sparta II—llakadur 2:1 (1:0). Sędzia p. Hainmer- 
lak. Podgórze U—Olsza 11 3:1 (0:1). Sędzia p. dr Kuczyń­
ski. Grzegórzecki II—Garbarnia II 1:1. Wawel II—Makka­
bi II 1:1 (0:2). Sędzia mgr. Loeffelholz.

Lwów, 18 czerwca. (Fk) Mistrz, klasy A. Pogoń Ib— 
Ukraina 1:1 (3:1). Bramki dla Pogoni zdobyli Kucharski 
(3) i Samson, dla Ukrainy Łysyk. Sędzia p. Byk. Pogoń 
(Stryj)—Biały Orze! 2:1. Bramki dla Pogoni zdobyli Le- 
gaczewski i Gabara z karnego, dla Białego Orła: Szlarb.

Poznań, 18 czerwca, (tel. wł.) Niedzielne rozgrywki pił­
karskie o mistrzostwo okręgu piłkarskiego przyniosły sa­
me niespodzianki. Sensacją dnia są porażki faworytów 
OKS, Legji i Sokola.

Wyniki spotkań były następujące: Liga—Polonja (Lesz­
no) 1:2 (2:1). Zdecydowane i zupełnie zasłużone zwycię­
stwo poprawiającej się stale jedenastki Legji. Olimpja— 
Stella (Gniezno) 1:0 (1:0). Gra chaotyczna na niskim po­
ziomie. Lepsza dyspozycja strzałowa Olimpji zadecydowa­
ła o zwycięstwie.

W Lesznie: HC.P (Poznań)—Sokół (Leszno) 3:2 (1:1). 
Jedenastka Sokoła poniosła sensacyjną porażkę na wła­
snym gruncie, ulegając lepiej grającej drużynie Poznania.

W Ostrowie: Ostrowja—Ostrowski KS 3:0 (1:0). „Der- 
hv" lokalne przyniosło niespodziankę w postari zasłużo­
nego zwycięstwa Ostrowji.

Warta Ib—Leg ja 2:1 10:0). Legja zawiodła na całej li- 
bjh grając niezwykle słabo. Rezerwowa Warla odniosła 
zwycięstwo zupełnie łatwo.

Wilno, 18 czerwca, (tel.) W meczach piłkarskich o mi­
strzostwo Wilna uzyskano nast. wyniki: ZAKS pokonał ze­
spól Drukarza 3:2 (2:1). Mecz zakończył się awanturą, 
gdyż pobito sędziego Gichina. Interwenjourala policja. Ka 
boisko wtargnęła dwukrotnie publiczność.

W drugim meczu Makkabi pokonała Ognisko 2:0 (2:0).
Siedlce, 18 czerwca, (tel.) Mistrz: kl. A. Dnia 15 hm. 

odbyło się w Siedlcach spotkanie drużyn 22 p. p. Ib— 
0 p. a. c. 5:2 (1:2). Sędziował p. Kotlarski.

Bydgoszcz, 18 ezerwca. Przy ulewnym deszczu 
odbył się mecz piłki nożnej o m istrzostw o klasy A 
pomiędzy Polonją  (Bydgoszcz) a  D. K. S. G ryf 
(Toruń), zakończony zasłużonein zwycięstwem 
lepszej technicznie drużyny Polonji w stosunku  
7:2 (3:1). W barw ach drużyny Polonji g ra ł po raz 
pierwszy po dłuższej przerw ie Przybysz, byty  
gracz W arty, którem u drużyna zawdzięcza wy­
graną. Publiczności około 1.000 osób. Sędziował 
P. Gbst z Grudziądza.

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D .  O D R .  D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
t e l e f o n y  : 1 5 0 - 6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 .
O g ł o s z e n i a ;  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3  t a m y  a  8 0  m m .  — 1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -7 0  z ł. — D r o b n e  z a  s ł o w o  O‘15. 
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D rugi mecz o mistrzostwo klasy A pomiędzy 
Sokołem I a Kablem Polskim  zakończył się spo- 
dziewanem zw ycięstw em  Sokola I 5:1 (1:0). Sę­
dziował p. Żmudziński.

Tarnów. 18 czerwca. Mistrz. B. kl.: Tarnorin— 
16 pp. 1:1 (2:0). Cała gra upłynęła pod znakiem 
przewagi Tarnovii. Sędziował p. W iśniowski, z. 
M. S.—Sam son 1:0 (1:0). W y n ik  rem isow y bardziej- 
by odpowiadał przebiegowi gry. Jedyną bramkę 
dnia uzyskał Ż. M. S. z karnego. Sędziował p. G au­
da z K rakow a. Metal—Makkabi (Jasło) 1:2 (3:0). 
Z iwiwodu nieprzybycia wyznaczonego sędziego p. 
Frącakieiwicza. sędziował za oboiMdną zgodą p. 
Goldhom.

Bielsko, 18 czerwca, (tel.) Niedzielne rozgrywki o mi­
strzostwo klasy A podokręgu bielskiego rozegrane zostały 
w fatalnych warunkach atmosferycznych z powodu ulew­
nego deszczu, padającego przez cały dzień. Dziś zaszedł 
ponownie wypadek uderzenia sędziego przez gracza. Po­
wtarzające się podobne wypadki rzucają ujemne światło 
na cały okręg.

Mistrz. Ligi śląskiej. I1'C (Katowice)—BBSV 6:2 (2:1). 
Pomimo fatalnych warunków terenowych, IFC zademon­
strował piękną grę kombinacyjną, mając przez cały czas 
przewagę. Bramki dla IFC strzelili Goerlitz (2), Kazimier- 
czak, Knapczyk, Wilimowski i Herisch, dla BBSV Rolnik 
i Śliwa. Sędzia p. Dąbrowski.

Zawody o mistrz, kl. A.: BKS—Sportklub 4:0 (2:0). Za­
służone zwycięstwo BKS nad zdecydowanym kandydatem 
do spadku do B kl. Bramki zdobyli Niedoba (3), Stacbek. 
Sędzia p. Kapczyński.

Biała Lipnik — Leszczyński 3:2 (1:2). 7. wielkim trudem 
uzyskane zwycięstwo Białej nad ambitną drużyną Le­
szczyńskiego. Bramki zdobyli dla Białej Nawara (2) i 
Peterek, dla Leszczyńskiego Wieczorek i Lasek. Po zawo­
dach zaszedł fakt brutalnego napadu na sędziego, prowa­
dzącego zawody. Krumbolzn, przez gracza „Leszczyńskie­
go" Staniaka, który sędziego czynnie znieważył.

Koszarawa—Hakoah 1:0 (0:0). Jedyną bramkę zdobyła 
Koszarawa z piłki, podanej z poza linji bramkowej.. Gra 
cze Hakoahu, sądząc, że sędzia odgwiżdże aut, nie rea­
gowali, co wykorzystał przytomnie Stępień z Koszarawy, 
uzyskując jedyną bramkę. Sędzia p. Szubert.

Slurm—Sota (Oświęcim) 1:0 (0:0). Sturm odniósł zwy­
cięstwo dzięki sędziemu, który podyktował aż tr .y  rzuty 
karne, z których Sturm wykorzystał tylko jeden. Sota na 
znak protestu przeciw stronniczości sędziego opuściła de­
monstracyjnie boisko przed końcem zawodów. Sędzia p.
Wiśniński.

Mistrz. B. Ligi BBSV—Hejnał (Kęly) 1:1).
Równe, 18 czerwca, (tel.) O tytuł mistrza kl. A. spotkali 

sie mistrzowie dwóch podokręgów. Hasmonea pokonała 
PKS Łuck 2:0. Sędziował p. Mohyla. Inne wyniki: Pogoń 
(Równe) — PKS Równe 1:0.

O mistrz, kl. B. Czarni ( KostopolP-2.KS Szamrinja 1:0. 
Hasmonea Ib (Równe)—Strzelec (Równe) 10:0.

Łuck, 18 czerwca. Mistrz, kl. A. H’KS Równe— W KS 
Łuck 5:1.

Kowel. 18 czerwca. IVA’.S Brześć— WKS Kowel 1:0, IV. 
K. S. Brześć—Hasmonea Kowel 3:1.

Krzemieniec, 18 czerwca. KS Krzemieniecki—Hasmonea 
Krzemieniec 2:2.

Sucha, 18 czerwca, (tel.) Zawody piłkarskie Sandecja 
(Nowy Sącz)—Babia Góra (Sucha) 1:3 (0:2). Przewaga 
durżyny miejscowej. Bramki strzelili dla Sandecji w osta­
tniej minucie gry Witkowski, zaś dla Babiej Góry: Jasiń­
ski, Mirek i Smolik. Sędzia dr Jarosiński.

Sosnowiec, 18 czerwca. W yniki spotkań tiieiłziel- 
nych o niiistrz kl. A: W Będzinie Hakoah—P olicyj­
ny  K. S. 2:1 (2:1). Bram ki dla Hakoah uzyskał 
Hannpel. W Czeladzi C K S—Zagłębianka 1:1 (0:0). 
Bramki strzelili Dyrda, Starzycki, Zarzycki i 
Frey. W Sosnowcu U nja—Makkabi t:0 (DO). — 
B ram ki strzelili Gwóźdź, Staniszew ski, Sobiechart 
(2). Sędzia p. Ehrenreich.

W niedzielę odbyto się spotkanie tow arzyskie 
Sarm acja—23 p. a, n. (Będzin) z wynikiem 0:6. — 
B ram ki strzelili: Bergel (2), Sobiechart, M orgala, 
Zarembski i Franie.

Gdańsk, 18 czerwca, (lei.) W Gdańsku bawiła krakow­
ska Garbarnia, która w spotkaniu z Gedanją osiągnęła 
remis 11 (1:0).

Sztokholm , 18 czerwca (Tel.). W stadjonie olim­
pijskim  w obecności 20.000 widzów rozegrane, zo- 
staoł międzypaństwowe spotkanie w piłce nożnej 
między D anją i Szwecją, zakończone zw ycięstw em  
Danji 3:2 (1:2). W pierwszej połowie Szwedzi mieli

Wiedeń, 18 czerwca (Teł.). P raw ie wszystkie im­
prezy sportowe zostały dzisiaj z powodu ulewne­
go deszczu odwołane. Odbył się tylko jeden jedy­
ny mecz: Bapid—II I  K er (Budapeszt), k tóry za­
kończył się wysokocyfrowem zwycięstwem druży­
ny austrjack ie j 8:0 (4:0).

Amslerdam, 18 czerwca, (tel. wł.) Tytuł mistrza Holan- 
dji w piłce nożnej zdobyła po raz trzeci z rzędu drużyna 
Ga Ahned, pokonując zespół klubu Docenta w stosunku 
3:0 (1:0).

>  W I E L O P O L E  1. •

REPR EZEN TA C Y JN E ZAWODY LIGI 
W SCHÓD-ZACHÓD O PU H A R odbędą się dnia 
29 bm. w W arszawie. D rużyny ustalone zostały n a ­
stępująco: Zachód — Foutowicz, Pyehowski, P a ­
jąk, K otlarczyk II, Kotlare-zyk I, Dziwisz, U rban, 
A rtu r, Smoczek, Pazurek, Włodarz. Rezerwowi: 
Kurek, K ret, Kisieliński. Wschód — Domański, 
M artyna, K arasiak , Wełnie, Makowski, Jańczyk. 
W ypijewski, Przeździecki I, Nawrot, M atjas i R u­
sinek. Rezerwowi: Głowacki, Nowakowski, Koru- 
gołd. Zawodami kieruje p. Przeworski,

Międzymostowy wyścig pływacki w Poznaniu.
Poznań, 18 czerwca (tel. wł.). Do IX . między- 

mostowego wyścigu, pływackiego na W arcie, zor­
ganizowanego przez U nje t. 89 zgłoszonych, na 
starcie stanęło 69, w tem 16 pań. T rasa prow a­
dziła tym  razem od mostu Chwaliszewskiego aż 
do ogrodu Bractw a Kurkowego w Szelągu.

W konkurencji panów zwyciężył najszybszy 
pływ ak Poznania Lisew ski (HCP) przed Wozi- 
wodzkim (PTP) i Staniewskim  (Unja). W g ru ­
pie pań w ygrała młoda, ale obiecująca zawodni­
czka Szczuraszczykówn  z Ostrowią. W ogólnej 
punktacji zwyciężały HCP  przed Unją' i PT P.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Białegostoku.
Białystok, 18 czerwca, (tel.) Mistrzostwa lekkoatletyczne 

w Białymstoku przyniosły cały szereg świetnych wyników. 
M. in. Luckhaus pobił rekord w trójskoku, osiągając 14.50 
i Kucharski osiągnął najlepszy tegoroczny czas na 1.500 m 
4:04.8, Tokarzewiczówna w skoku wdał 5.07 m.

Mistrzostwa panów. 100 m.: 1) Luckhaus (Jagietlonja) 
11.9, 200 m.: Szydłowski (Jag.) 24.3, 400 m.: 1) Kucharski 
(Jagietlonja| 51.7, rekord okręgu, 800 m.: Kucharski 
1:01.8, 5.000 m. Strzałkowski 15:58.8, 10.000 m. Półtorak 
34.35.6, 400 m. z płotkami: 1) Kępiński 1:03.4, sztafeta 
4x100 m.: Jagiellonja 46.2, skok wzwyż: Luckhaus 169, 
skok wdał: Luckhaus 6.76, skok o tyczce: Chadecki 297, 
trójskok: Luckhaus 14.50, rzut kulą: Gierulo (Kresowia) 
12 51, rzut dyskiem: Gierulo 36.60, rzut oszczepem: Gierata 
19.71.

Panie: 60 m.: Tokarzewiczówna 8.6, 100 m.: Daszutówna 
14.8, 800 m.: 6'smatonówna 2.51, 80 m. płotki: Daszutówna 
16.2, skok wdał: Tokarzewiczówna 507, skok wzwyż: Da­
szutówna 129, rzut kulą: Kudasiewiczówna 9.13. rzut dy­
skiem: Kudasiemiczómna 28.64, rzut oszczepem Kudasie- 
wiczówna 23.55.

Mniej łobuzerii a więcej snmienności... 
(Uderz w stół a nożyce się odezwa).

W tirze 24 (113) naszego pisma w notatce p. t. 
„Więcej .sumienności“ nakryliśm y jedno z pism 
brukowo-łódzkich za druk fałszyw ego  wywiadu 
z rzekomym kapitanem  drużyny belgijskiej, wal 
ezącej przeciw Krakowowi, p. uedekkenem . S p ra ­
wozdawca tego pisma, zam iast położyć uszy po 
sobie i wziąć się w przyszłości do uczciwej repor­
terki, z całą furją , godną lepszej sprawy, zaa ta­
kował mnie, próbując udowodnić na podstawie 
rozmowy „po niemiecku", odbytej przez niego na 
bankiecie po meczu z Dedekkenem, iż jednak za­
wodnik tenże grał przeciw Krakowowi (a nie tylko 
przeciw Polsce), oświadczył, że stał na swej po­
łowie boiska, a więc widział, że rzut karny byt 
dobrze strzelony. A  wiec grał. Chyba tak, jeśli mó 
wił, że stał na boisku! —- pisał tam następnie p. 
Chruściński.

Tymczasem faktem jest, iż na tym samym ban­
kiecie (nie w dając się zresztą w to, jak w ygląda­
ła rozmowa po niem iecku  między p, C hruściń­
skim  a Dedekkenem) otrzymałem osobiście dalsze 
potwierdzenie od p. Dedekkena, iż nie brał udziału 
w meczu przeciwko Krakowowi — o ozem dowie­
działem się zresztą bezpośrednio przed meczem od 
kierow nictwa ekspedycji belgijskiej. Poza tent 
znani na tyle p. Dedekkena. — nieco lepiej od p. 
Chruścińskiego — iż odraza byłbym go poznał 
na boisku.

Dla usunięcia wszelkiej jednak wątpliwości z ja ­
kiejkolwiek strony, otrzym ałem  odpis składu d ru ­
żyny wedle spraw ozdania sędziego p. Schneidra 
(który to wykaz zawodników otrzyma! tenże od 
kapitana drużyny belgijskiej p. Hoydonckxa, a 
nie p. Dedekkena, czego już p. Chruściński nie 
usiłuje negować).

Otóż wedle tego spraw ozdania, g rał nie p. De- 
dekken, ale Nourens. jak  to podał już zresztą bez 
pośrednio po meczu „Raz Dwa Trzy“.

Wobec tego nietrudno nie wyrazić podziwu dla 
au tora notatki w „Expressie“ i ryzykującego w 
tych w arunkach bezczeliie okłam yw anie swych 
czytelników. Dalsza polemika z czemś, eo pachnie 
łobuzerstweni, byłaby dla mnie poniżej tak mej 
godności osobistej, jak  i naszego pisma.

Bes.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 - 6 4 ,1 5 0 - 6 5 ,1 5 0 - 6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O . 4 1 2 .100 . 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z 4 .3  5O. 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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